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Opłata pocztowa ułszczena ryczałtem 


Okres przełomowy 


w Niemczech 


Po burzliwych tygodniach przesile- 
nia finansowego, zapanował w Niem- 
czech burzliwy okres przesilenia po- 
litycznego, który właściwie ciągnie się 
już oddawna, ale obecnie zaostrza się 
coraz bardziej i może już niezadługo 
doprowadzić do rozstrzygających wy 
darzeń. 

Faktem doniosłym, górującym nad 
wszystkiemi innemi, jest niepowstrzy 
many pochód faszyzmu od zwycię- 
stwa do zwycięstwa. Hamburg, Olden 
burg, Meklenburg, Brumświk, a świe- 
żo Hessen — oto kraje i miejscowoś- 
ci, gdzie hitlerowcy odnieśli wielkie 
zwycięstwa w wyborach sejmowych i 
gminnych, Tu i owdzie hitlerowcy 
zdobyli 100% i więcej głosów w po- | 
równaniu z ostatniemi wyborami do 
parlamentu Rzeszy, które — jak wia- | 
domo — przyniosły im oszałamiające ' 
zwycięstwo. 

Jest to nienormalne, — rzec moż- 
na — chorobliwe podskoczenie liczby 
zwolenników Hitlera, które wraz ze | 
zmacznie mniejszemi, ale bądźcobądź 
poważnemi sukcesami komunistów, 
dowodzi, że mamy tu do czynienia nie | 
z przekonaniami mas wyborczych, 
lecz z nastrojami, wywołanemi cięż- 
kim gospodarczym. A choć | 
nastroje są rzeczą przemijającą, nie | 


= ama 


trzeba się jednak łudzić, by fala hi- 
tleryzmu opadła, 

Przeciwnie, niema widoków na 
przezwyciężenie kryzysu gospodar- 
czego, liczba bezrobotnych w Niem- 
czech zbliża się już do cyfry 5 miljo- 
nów, walką klasy robotniczej z kapi- 
talistami o utrzymanie obecnego po- 
ziomu płac i świadczeń społecznych 
zaośnia się do najwyższego stopnia. 
Wszystko to hitlerowcy umiejętnie 
wyzyskują dla swoich celów, kierując 
niezadowolenie ludności w łożysko 
skrajnego szowinizmu, militaryzmu, 
haseł odwetowych, antysemityzmu. 

Trzeba się więc liczyć z faktem 
dalszego wzrostu wpływów hitlerow- 
skich, Liczą się z nim poważnie t. zw. 
ludowcy, nawołujący do. „wciągania ” 
hitlerowców do pracy „państwowej; 
liczy się nawet część centrowców, 
choć urzędowo partja ta odrzuciła 
współpracę z hitlerowcami; liczy się 
sam Rząd Briininga, którego postawa 
wobec hitlerowców jest nadwyraz 
chwiejna i bojaźliwa, Toleruje on 
wykroczenia į zbrodnie pospolite hi- 
tlerowców, nie mając odwagi podjąć 


z nimi walki. jA 


A zuchwałość hitlerowców nie ma 
już granic. W miejscowościach, gdzie 
sprawują władzę, lub mają silniejsze ' 
wpływy, urządzają sobie manewry 
wojenne, robią próby „stanu wojen- , 
nego”, obsadzają części miasta, rewi- | 
dują mieszkania, teroryzują i biją | 
mieszkańców, mordują komunistów i 
członków republikańskiego „Reichs- | 
banneru". Gdzie mają władzę w ręku, 
idą „na całego”, kpiąc sobie z praw i 
konstytucji Rzeszy. Ale największy 
kraj Rzeszy, t. j. Prusy, stawia dotąd 
hitlerowcom skuteczny opór, a bez 
zwycięstwa w Prusiech niema zwycię- 
stwa w Rzeszy. Stąd te wściekłe ata- 
ki hitlerowców na rząd koalicyjny w 
Prusiech, stąd plebiscyt, który jednak 
zawiódł, stąd zapewnienie o 
nych" sposobach walki. 

Ale wybory do Seimu pruskiego są 
już za pasem, a gdyby nawet udało 
się je odroczvć, to nie powstrzymało- 
by się przez to dalszej „hitleryzacji” 
mas, mieszczańskich i drobnomiesz- 
czańskich miast i wsi. | 

o tło sytuacji, na którem rozległ | 
się głos tow. Breitscheida, prezesa | 
frakcji socjalistycznej w parlamencie | 
Rzeszy, Oświadczył on na wiecu pu- | 
blicznvm w imieniu socjalistów, Że 0- | 
czekuje od Rządu natychmiastowej 
odpowiedzi, czv Rząd jest gotów pod- 
jąć walkę z faszyzmem wszelkiemi 
środkami, czy też/chce się poddać , 


„legal- 
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Wczoraj, w 21 dniu procesu brzeskiego, zeznawali Karol Popiel, Kazimierz 
Bartel, J. Roguszczak, Artur Hausner, Bronisław Ziem. ecki 
Sprawozdanie znajdziecie na str. 2 „Robotnika“ 


v—n 22 


Drugi dzień strajku tramwajarzy 


Przebieg walki pracowników tramwajowych 


Konferencja, jaka odbyła się onegdaj | 
w Ministerjaum Pracy, doprowadziła do | 
ae że Ministerjfum podjęło się po- 


średniczenia w likwidowaniu strajku 
tramwajowego, wysuwając osiem po- 
stulatów. 


Nad propozycją Ministerjum zasta- 


| nowiły się Związki, 


Wczoraj rano o godz. 10 odbył się 


| wiec na Woli, na którym przemawiali 
| przedstawiciele Zw, Zaw. Prac. Kom, i 


Instyt. Użyt. Publ. (Warecka 7) Wo- 
bec uchwały Rady Miejskiej, 
uwzględniającej 
żądania pracowników tramwajowych, 
przedstawiciele Związków udali się do 
Magistratu z żądaniem 
natychm astowego 

wykonania uchwały Rady Miejskiej) 

Prezydent miasta, p. Słomiński, o- 
świadczył przybyłym delegatom. że ca- 
ła sprawa oddana została w ręce Mi- 
nisterjum Pracy, wobec tego delegaci 
pracowników udali się do Ministerjum, 


marapat: 


gdzie dyr. Klott oświadczył, że stoi cał- į 
kowicie na stanowisku protokułu, oraz | 
| wymidi opinję, iż uchwała Rady Miej- | 
skiej j 
wzmacnia 
w pewnej mierze stañowisko tramwa- 
jarzy. Jednakże zaznaczył p. Klott, że 
konferować z tramwajarzami nie będzie 
tak długo, aż nie przystąpią oni do pra- 
cy. | 
Wobec tego uczestnicy konferencji u- 
dali się na ogólne zebranie tramwaja- 
rzy, zwołane na Woli, gdzie zgodnie z 
rzeczywistym stanem rzeczy przedsta- 
wili sprawę ogółowi zebranych tram- | 
wajarzy. 


KONFERENCJA PRZEDSTAWICIELI 
ODDZIAŁÓW. 


Na wezwanie Zarządu Głównego od- 
była się wczoraj konferencja Oddzia- 
łów Zw, Zaw. Prac, Instyt. Użyt. Publ.. 
złożoma z przedstawicieli Oddziałów: 
II — Miejscy, HI -~ Elektrownia, IV — 


Telefony, VI — Tramwaje i Elektrowni | 


Okręgu Warszawskiego w Pruszkowie. 
Po wysłuchaniu sprawozdania o akcji 
pracowrików tramwajowych i zbadaniu 
sytuacji wytworzonej na terenie wszyst- 
kich instytucji miejskich, konferencja 
uchwaliła rastępującą rezolucję: 
Konierencja stwierdza swoją całko- 
witą solidarność z bohaterską walką 
tramwajarzy warszawskich o m'nimum 


' płac i wyraża gorące życzenia: zwycię- 


stwa w podjętej walce strajkowej. Rów 
nocześnie konferencja postanawia od- 
być zebrania i masówki na wszystkich 
terenach Instyt, Użyt, Publ. celem o- 
mówienia akcji tramwajowej i zajęcia 
w tej sprawie odpowiedniego stanowi- 
ska, 


O godz. 6.30 zebrała się nadzwyczałna | 


korferencja delegatów i mężów zaufa- 
nia, celem powzięcia decyzji w związku 
z wytworzoną sytuacją, O godz. 2 w po- 
łudnie odbyło się nadzwyczajne posie- 
dzenie magistratu. 


Na Dalekim Wschodzie 


Ofensywa japońska została podobno wstrzymana 


Londyn, 18 listopada, (ATE,). Dowód- 
ca wojsk japońskich w północnej Man- 
dżurji, gen. Honio, wystosował nowe uł- 
timatum do gen. Maa, żądając ewakua- 
cji Cicikaru do 25 b, m. Jednocześnie 
gen. Honio zawiadomił Rząd japoński 
e rozb'ciu dotychczasowych rokowań 
chińsko - japońskich, 

„Times“ donosi, iż gen, Honio miał o- 


trzymać rozkaz wstrzymania ofensywy 
nawet jeżeli gen. Maa nie spełni warun- 
ków „ultimatum'” do dnia 25 b. m. | 
„Daily Mail“ donosi, iż japońskie mi- 
nisterjum wojny zamierza wysłać 40 
Mandżurji nowe posiłki. Według donie- 
sień prasy angielskiej z Tokio wojska 
japońskie posuwają się powołi naprzód 
w rejonie mostu na rzece Noni, Natarcie 


wojsk japońskich wspierane jest przez 
samoloty bombowe. 

Wojska japońskie w Mukdenie wyco- 
fały się na obszar strefy kolejowej z wy- 
jątkiem niektórych posterunków, Załoga 
japońska w Kirynie wynosi obecnie 400 
żołnierzy, Skonfiskowane fundusze Rzą- 
du nankińskiego zostały przekazane do 
banku japońskiego w Mukdenie. 


Pochód fali antysemickiej 
Garść wiadomości z całego kraju 


Awantury antyżydowskie nie ustają, | 

Onegdaj w Krakowie w Szkole Sztuk 
Pięknych studenci Żydzi zostali pobici | 
i usunięci z sal wykładowych. 

Policja w związku z zajściami areszto ! 
wała 9 akademików, którzy zostali o- 
sadzeni w więzieniu. 

W Poznaniu rie ustają awantury na 
uniwersytecie. W Równem i Remberto- 
wie (pod Warszawą) pobito kilkunastu 
Żydów. w kilku miastach kolportowane | 


są ulotki jakiejś ligi „Zielonej wstążki" 
nawołujące do bojkotu skepów żydow- 
skich. 

Bratnia Pomoc Studentów Uniwersy- 
tetu Wileńskiego wydała odezwę, nawo 
łującą do bojkotu Żydów. 

W Częstochowie po nabożeństwie za 
zabitego w Wilnie akademika Wacław- 
skiego młodzież szkolna uformowała po 
chód, Po drodze rozbito szyby w skle- 
pach. 

W niektórych gimnazjach w Radomiu | 


i Częstochowie uczniowie domagają się 
usunięcia Żydów ze szkół, 

W Białymstoku b. gen. Bułak - Bała- 
chowicz wygłosił odczyt p. t.: „Czy bę- 
dzie wojna“, P. Batachowicz w odczy- 


| 


cie swoim gwałtownie atakował Żydów. ' 


W Pabjanicach — „nieznani sprawcy” 
powybijali szyby w sklepach żydow- 
skich. W Kowlu uczniowie szkoły mier- 
riczej grupami napadali na przechod- 
niów Żydów. ę 


W niedzielę najbliszą—wybory w oKrę- 
gu przemyskim 
Głosujemy tam wszyscy na 7, na listę Związku Obrony Prawa 


i Wolności Ludu 


ZZ 


hitlerowcom, W drugim wypadku ca- 
ła klasa robotnicza podejmie walkę z 
faszyzmem  wszelkiemi środkami, 
przyczem Breitscheid dodał, że dzię- 
ki uchwale komunistów niemieckich, 
odrzucającej stosowanie teroru jedno 
stkowego i grupowego, znikła ciężka 
| przeszkoda między socjalistami a ko- 
munistami, 

Komuniści istotnie powzięli taką 
uchwałę. Uczynili to pod naporem ko 
nieczności, albowiem ich własną tak- 
tykę puczów i teroru przejęli hitlero- 


wcy, stosując ją z „lepszym” 
kiem od swych nauczycieli i., 
nauczycielach samych, 

Ale pomijając to samobiczowanie 
się komunistów, stwierdzić należy, że 
w razie zmiany taktyki dotychczaso- 
wej ze strony socjalistów, powstanie 
siłą rzeczy wspólny front robotniczy 
przeciw faszyzmowi, bez względu 
na to, czy komuniści zechcą szczerze 
współdziałać na tym froncie, czy też 
działać będą podstępnie i „chytrze” ; 

Nie wydaje się, by Briining odpo- 


na 


skut- | wiedział na „ultimatum“ 


socjalistów: 
tak, lub nie, lecz będzie raczej „ma- 
newrował' jak dotychczas, Nie są- 
dzimy też, by hitlerowcy już teraz wo 
bec zarysowująceśo się wspólnego 
frontu robotniczego zdecydowali się 
na rozgrywkę, 


Nie ulega jednak wątpliwości, że 


. do tej rozgrywki przyjdzie, ponie- 


waż naprężenie sytuacji w Niem- 
czech jest zbyt silne, by ją można by- 
ło ratować pzy pomocy kartki wy- 
borczej. (imb.). 


Na d drodze odze do likwidacji 
Strajku piekarzy w Łodzi 


(Telefonem). 

Strajk pracowników piekarskich w 
Łodzi trwał wczoraj w dalszym ciągu i 
obejmował przeszło 1500 robotników. 

Wczoraj rano odbyła się w Starostwie 
Grodzkiem konferencja z przedstawi- 
cielami Związku Zaw. Rob. Przemysłu 
Spożywczego, Przedstawiciele robotni- 
ków podkreślili, że strajkujący stoją bez- 
względnie na stanowisku utrzymania 
dotychczasowej umowy, t., j. niepośar- 
szania zarobków, ałe przy stosowaniu 
8-$odzinnego dnia pracy. 

Konferencja nie doprówadziła nara- 
zie do rezultatu, ale przedstawiciele 
Starostwa oświadczyli, że kontynuować 
będą rozpoczętą akcję medjacyjną. 

Następnie -odbyła się w Starostwie 
Grodzkiem konierencja z przedsiębior- 
cami, 

Na konferencji tej przedsiębiorcy po- 
szli na ustępstwa i zgodzili się na utrzy 
manie dotychczasowych płac. 

Na godz. 8 wieczorem wyznaczona zo 
stała konferencja w Inspektoracie Pra- 
cy. O ile na konferencji tej zóstanie pod 
pisana umowa, gwarantująca robotni- 
kom 8 godzinny dzień pracy i niezmniej 
szone stawki płac, strajk zostanie zlik- 
widowany. 


Walka przeciw zamachowi 


na płace robotników tytonio- 
wych i spirytusowych 


W dniu 17 b, m. odbyło się wspólne 
zebranie zarządów i delegacyj warszaw 
skich fabryk tytoniowych i spirytuso- 
wej. Na zebraniu tem omówiono wspól- 
ną sprawę walki z zapowiedzianem ode 
braniem wypłacaneśgo od r, 1928 w 3-ch 
ratach, po 10 dni każda, trzynastej pen- 
sji. Zebrani jednomyślnie stwierdzili, że 
sytuacja zarówno robotników spirytuso- 
wych jak i tytoniowych — pierwsi pra- 
cują od początku roku po 4 dni w tygo- 
dniu, drudzy po 5 dni w tygodniu — 
absolutnie nie pozwala, aby robotnice i 
robotnicy mogli wyrazić zgodę na ober- 
wanie swych płac i na niewypłacenie 
dodatku przypadającego na Boże Naro- 
dzerie, Zebrani postanowili udać się 
do władz monopolćw oraz Ministerium 
Skarbu i zapowiedzieć. że na niewypła- 
cenie tego dodatku robotnicy się nie 
zgodzą pod żadnym pozorem. Jeżeli za- 
chodzi potrzeba czynienia oszczędności, 
riech to się zrobi przez zaprowadzenie 
oszczędności w dziale zbędnych i nie- 
potrzebnych wydatków  administracyj- 
nych, a nie kosztem robotników. 

Zebrani delegaci postanowili utrzy- 
mywać ścisły i stały kontakt pomiędzy 
sobą w tej sprawie, stwierdzając pod 
koniec konferencji, że robotnicy gotowi 
są do walki w obronie dodatku świąte- 


czneśo, 
ZMIANA 


P. Stamirowski-n. Nako- 
niecznikoff 


Jak pisma już donosiły, p. Stamirow- 
ski, dotychczas wice;minister spraw 
wewnętrznych obejmuje stanowisko 
podsekretarza stanu w Prezydjum Rady 
Ministrów, a p. Nakoniecznikofi - Klu- 
kowski, podsekretarz stanu w Prezy- 
dium, zostaje wice-ministrem spraw we- 
wnętrznych, 

P, Nakoniecznikoif - Klukowski prze- 
prowadzał na jesieni r. 1930 w charak- 
terze wojewody t, zw. pacyfikację Mało- 
polski Wschodniej 


Sprostowanie 


Do sprawozdania z akcji wyborczej 
w Przemyślu wkradł się błąd. Na zgro- 
madzeniu w „Domu Ludowym” było nie 
400 a cztery tysiące ludzi. 


KZ Str.2 


Wielka „sensacja“ na sali sądowej, 
Zeznaje proł. Kazimierz Bartel, wie- 
lokrotny premjer „pomajowy”, od- 
sunięty od władzy w marcu 1930 r.i 
zastąpiony przez pp. Sławka, Prysto- | 
ra i in. Zeznaje, jako świadek obro- 
ny, człowiek „regimu* sanacyjnego, | 
człowiek, który ani nie jest towarzy* 
szem partyjnym niektórych oskarżo- 
nych, iak posłowie Pużak, Arciszew- 
ski, Niedziałkowski, ani też nie jest 
członkiem innego stronnictwa opo- 
zycyjnego, jak marsz. Trąmpczyński. 
Zeznaje świadek, do którego nawet 
najbardziej w naginaniu paragrałów | 
wyćwiczony prokurator nie będzie u- | 
siłował zastosować ów coraz bardziej | 
popularny art. 110 K. P. K. o „po- į 
dejrzanych* świadkach i o „poplecz- i 
nictwie” zbrodni. Zeznanie nie dla o- , 
balenia świadectw jakichś tam konii , 
dentów policyjnych, nie dla wybiele- ; 
nia oskarżonych z zarzutów, postawio 
nych im w akcie oskarżenia, lecz dla | 
ustalenia prawdy życia politycznego | 
Polski, dla odmalowania „rzeczywi- | 
stej rzeczywistości“ — używając 
własnych słów p. Bartla — opozy- | 
cji demokratycznej i jej pracy pań- | 
stwowej. 

P. Bartel, jak wiadomo, ustąpił 


ostatecznie w r. 1930 po uchwaleniu 
„votum  nieułności* p. Prystorowi, 
jako ministrowi pracy. To było fore 
malnym powodem ustąpienia. Istot- 
nym powodem — o czem wiedzą 
wszyscy — były niesnaski między 
nim, a grupą „pułkowników“, i takt, 
że marsz. Piłsudski miał już dosyć 
polityki porozumienia i współpracy z 
Sejmem i postanowił rządzić nie za- 
pomocą prołesora Bartla, lecz zapo- 
mocą pułkownika Sławka i innych 
pułkowników. 

„Powrót* profesora Bartla do po- 
lityki po półtorarocznej przerwie 
odbył się przez salę sądową, na spra- 
wie, w której oskarżeni są ci, którzy 
z nim w Sejmie współpracowali. P. 
Bartel znalazł się w sytuacji dość 
kłopotliwej, ażeby zeznając zgodnie 
ze swojem sumieniem, nie okazać się 
nielojalnym wobec swego byłego mo 
codawcy, marsz: Piłsudskiego, i in- 
nych byłych kolegów. 

Niemniej zeznania proł. Bartla 
stanowia niezmiernie cenny wkład 
do zgromadzonego przez obronę 
materjału dowodowego. W chwieją- 
cym się i nadwerężonym gmachu o- 
skarżenia uczynił wyrwę bardzo nie 
bezpieczną. ak 


„ROBOTNIK“, czwartek, 19 listopada. 


Prof. Bartel składał swe  zezna- 
nia ze swobodą i swoistym humorem, 
ale po głębszem zastanowieniu się 
nad każdą odpowiedzią. Widać by” 
ło, że waży każde zdanie, każdy wy- 
raz. Ograniczał się ściśle do tych 
tylko momentów, kiedy, jako premjer 
czy wicepremjer, „miał w garści" po- 
litykę kraju, i kiedy się tą polityką 


zajmował, odrywając się od ulubio- | 


nej matematyki, / 

Jeden z tych okresów „politykowa- 
nia* p. Bartla interesował obronę i o 
tym okresie, od połowy grudnia 1929 
do końca marca 1930 r. — pytała o- 
brona i oskarżeni. Odpowiedzi prot. 
Bartla ustaliły: 

że, kiedy był szełem Rządu, nie 
widział związku między opozycyjną 
akcją „Centrolewu”, a wzrostem na- 
strojów nacjonalistycznych w Mało- 
polsce Wschodniej; 

że nie miał żadnych informacji o 
rzekomych rewolucyjnych przygoto- 
waniach „Centrolewu”; 

że nie może być prawdą, aby po* 
słowie  „Centrolewu' byli zama- 
chowcami; 

że „Centrolew' ujawnił się po raz 
pierwszy, kiedy tow. Niedział kowe 
ski odczytał wspólną dz*larację o 


| 
| 


głosowaniu za budżetem w 1930 r. 

że owe sławne 8 miljonów, o któ- 
rych tyle mówiono na procesie Cze- 
chowicza w Trybunale Stanu — pod- 
jął z Prez. Rady Ministrów ówczes- 
ny min. spraw wewnętrznych, gen. 
Składkowski; 

że on, Bartel, był przedmiotem a- 
taków osobistych, ale nie ze strony 
opozycji. 

> 

W zeznaniach proł, Bartla cenne 
i ciekawe były nietylko te twierdze- 
nia, tak pożyteczne dla obrony. Przy» 
szły historyk pierwszego  pięciolecia 
„pomajowego” znajdzie wiele intere- 
sującego materjału w tych zezna- 
niach, rzucających sporo światła na 
różne „wstydliwe zakątki” polityki 
sanacyjnej, 

Dużo mówiono o „łałszywych tłu- 
maczach pisma świętego", jak na- 
zwał p. Bartel tych swoich współwy- 
znawców politycznych, którzy odzna- 
czali się, jak p. Cat - Mackiewicz, 
mówiąc łagodnie, „oryginalnością“ 
poglądów. „Fałszywym” tłumaczem 
nazwał p. Bartel p. Mackiewicza, 
który chciał oktrojować Konstytucję, 

p. Sobolewskiego, ex-wiceprezesa 
BBWR., który chciał zmieniać Kon- 
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21-szy dzień procesu brzeskiego 


stytucję „z Sejmem lub przeciw Sej- 
mowi”, nawet p. Sławka, który zale- 
cał „łamanie kości“. 

Ci wszyscy „łałszywi tłumacze“ 
jednak nadal zajmują wybitne sta- 
nowiska w rządzącej „sanacji”, a p. 
Bartel, „wierny tłumacz", odsunął się 
od władzy i staje, jako świadek obro- 
ny w procesie brzeskim, przez tych 
„łałszywych” wyreżyserowanym. 

Kto był „wierny”, a kto „fałszywy“, 
panie prołesorze? . 


„Wielka” polityka wkroczyła na 
salę rozpraw podczas zeznań proł. 
Bartla. 

Podczas zeznań p. Popiela tragedja 
brzeska znowu zawisła nad sądem; 
przecież p. Popiel był jednvm z tych, 
którzy najwiecej cierpieli. Tow. Haus- 
ner i Ziemięcki uzupełnili cennymi 
szczegółami zeznania innych towa- 
rzyszy. 

byy ` 

Aż trzy razy starła Się wczoraj 
strona broniąca się ze stroną oskar- 
żająca. Raz o p. Popiela, potem z 
powodu uśmieszków p. prok. Gra- 
bowskiego, wreszcie z powodu uży- 
cia przez p. prok. Rauzego wyrazu 
„kłamstwo” pod adresem obrony. 


js 


Zeznania b. więżnia brzeskiego Rarola Popiela 


Prok. Rauze wniósł, jak było do przewi: 
dzenia o niezaprzysięganie p. Popiela, jako 
współodpowiedzialnego; sąd przychylił stę 
do tego wniosku. 


N, P. R, I „CENTROLEW”. 

Adw. Landau: Prosimy o przedsta- 
wienie nam stosunku Narodowej Partji 
Robotniczej do „Centrolewu”'? 

P. Popiel: Klub N. P. R, przystąpił do 
współpracy z innemi stronnictwami le- 
wicy i środka na jesieni r. 1929, Były 
pomiędzy temi stronnictwami wielkie 
różmice, ale zjednoczyła je wałka o 
prawo, walka w obronie Konstytucji. 
N, P. R. stała zawsze po stronie prawa. 
Spotykała się z tego powodu z bardzo 
ostremi napaściami zaraz po przewro- 
cie majowym, 

Osobiście nie wchodziłem do składu 
trzeciego Sejmu, nie mogłem więc ob- 
serwować z blizka na terenie  parla- 
mentarnym akcji „Centrolewu”. Bez- 
pośrednio wziąłem udział w jego pra- 
cy w związku z Kongresem Krakow- 
skim. 


ZAGADNIENIE KONSTYTUCJI 

Po najściu oficerów na Sejm w dn. 
41 października 1929 r., ministrowie 
rozpoczęli agitację publiczną na rzecz 
rewizji Konstytucji, 

Gabinet p. Świłalskiego upadł. Pod- 
czas przesilenia Prezydent, jak za naj- 
lepszych lat „partyjnictwa”, odbywał 
konferencje z prezesami klubów sejmo- 
wych. Powołano gab. p. Bartla. | na- 
gle rewizja Konstytucji przestała inte- 
resować i Rząd, i stronnictwo rządowe. 
Opozycja musiała zmuszać do zwoływa 
nia posiedzeń Komisji Konstytucyjnej. 

Gabinet p, Bartla upadł z kolei. Po 
znanych „czterech warunkach” marsz. 
Piłsudsk'ego (gdy usiłował utworzyć 
gabinet p. Szymański) przyszedł Rząd 
p. Sławka, 

„ROZGRYWKA*. 

P. Mackiewicz powitał p. Sławka w 
„Słowie* wileńskim owacyjnie, jako , 
Rząd „rozgrywki”* W gmachu głównej 
komendy policji wychodziła „Nowa Ka 
drowa", która się wyrażała 6 władzy 
ustawodawczej Rzeczypospolitej w spo- | 
sób wręcz niesłychany, a „Prawda* 
łódzka nawoływała otwarcie do narzu- | 
cenia krajowi w drodze zamachu no- , 
wej ordynacji wyborczej. Sam premier | 
mówił publiczrie, że „Sejm nie będzie | 
miał więcej głosu". Czy można było ro- | 
zumieć to wszystko inaczej, niż jako | 
przygotowywanie do nowego zamachu 
stanu? : 


POLITYKA „CENTROLEWU". 


Adw. Landau: jak „Centrolew" 
mierzał reagować? 

św.: „Centrolew” nie był żadną jedro 
litą organizacją; był porozumieniem 
stronnictw, Chciał poruszyć opinję pub- 
liczną. Liczyliśmy na to, że nowe wy- 
bory będą miały poriekąd charakter 
plebiscytowy. W przewidywaniu wybo- 
ród opracowaliśmy i przeprowadziliś- 
my przez Sejm ustawę o czystości wy- 
borów, zniekształconą później dekretem 
prezydenta; opracował ją i referował 
pos. Liberman. W ciągu lipca i sierpnia 
roku 1930 przygotowywaliśmy kampa- 
nję wyborczą. Sfery rzadowe usiłowały | 
oddziaływać na Str. Chłcpskie, by je | 
odciągnąć od „Centrolewu”; obiecywa- 
no im, jak mi mówił pos. Wrona, pie- 


za- 
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| ścia NPR. do zdecydowanej 


niądze za przystąpienie do obozu 
nacyjnego”. 

Pakt wyborczy sześciu stronnictw z3- | 
stał podpisany o godz. 9 w. w dn. 9-go | 
września; pos. Niedziałkowski zakomu- | 
nikował o tym klubowi sprawozdawców | 
parlamentarnych, w sześć godzin póź- | 


niej wyjechałem do Brześcia. 
| 


nSa- 


„SZTAB CENTROLEWU". 


Adw. Landau: Kto z ramienia NPR. 
wchodził do t, zw. sztabu „Centrole- 
wu”? 


św.: O żadnym „sztabie” mowy być 
nie może; z ramienia klubu parlamen- 
tarnego NPR. bywali na zebraniach ko- 
misji porozumiewawczej pp.:  Rogusz- 
czak, Chądzyński, Jankowski. W okre- 
sie, poprzedzającym bezpośredrio Kon- 
gres Krakowski, ja wszedłem do komi- 
sji technicznej czy organizacyjnej; N P; 
R. wzięła udział w Kongresie, dała swo 
ją straż porządkową z amarantowemi 
odznakami, 

Adw. Landau: Kto z N. P, R. wcho: 
dził do prezydjum Kongresu? 

św.: PP, Roguszczak i Mielczyński. 

Adw. Landau: A kto z pośród oskar- 
żonych należał do prezydjum ? 

św.: Zdaje się tylko p. Witos, 

Adw. Landau: Czy ta straż porząd- 
kowa to była panów milicja? 

Św.: My stałej milicji nie posiadamy. 


PO PRZEWROCIE MAJOWYM. 


P. Pop'el wraca następnie do pierw- 
szych tygodni po przewrocie majowym. 
Świadek konferował wiedy z min, Mło- 
dzianowskim wskazując na potrzebę 
pacyfikacji stosunków. Przed wybo- | 
rami Prezydenta dzisiejszy poseł pol- 
ski w Pradze czeskiej, p. Grzybowski, 
zwracał się do p, Popiela, by skłon ć 
N. P. R. do głosowania w myśl życzeń | 
marsz, Piłsudskiego. ' Istotnie część 
N. P. R. głosowała za Piłsudskim, część 
oddała białe kartki, wierząc w to, że 
nastapi istotna pacyfikacja. Później 
N. P. R. głosowała za kandydaturą p. 
Mościckiego. 

PRZEJŚCIE DO OPOZYCJI. 


P, Popiel opisuie z kolei dzieje przej- 
opozycji. 
Odegrało tu dużą rolę stwierdzenie fak- 
tu, że pieniądze państwowe szły na roz- 
bijanie NPR. i zarazem pierwszy po 
przewrocie niekonstytucyjny krok po u 


| chwaleriu przez Sejm „votum nieufno- 


ści" pp. Sujkowskiemu i Młodzianow- 
skiemu. P. Popiel charakteryzuje bar- | 
dzo surowo dzieje przesilenia rządowe- 
go na wiosnę roku 1926 roku, ostatnie- 
śo przesilenia przed przewrotem; gra 
późniejszych wodzów „sanacji” była już 
wtedy zupełnie widoczna. 


O CO P. POPIEL JEST OSKARŻONY? 
Adw. Landau: Par był również are- 
sztowany? ń | 
i 
| 
| 


św.: Tak, siedziałem w Brześciu. 

Adw, Landau: I co się stało z pańską 
sprawą? 

św.: Nic; nie dostałem żadnego za- 
wiadomienia od sędziego Demanta; po- 
nieważ przenosiłem się na stałe do Po- 
znania, zawiadomiłem p. Demanta o 
zmianie miejsca pobytu i zapytałem go. 
dlaczego nie otrzymuję żadnego zawia- 
domienia; sędzia Demant oświadczył mi: 
„pańska sprawa jest wyłączona; będzie 
mianowany specjalny sędzia dla zbada- | 


mia sprawy. „Protekty”; wtedy rozpa- | biorą nastroje, zmierzające do zniszcze- 


trzy się pańską sprawę". 

Adw. Landau: Jakich lat sięgają za- 
rzuty, stawiane panu w związku z „Pro- 
tektą"? 

św.: Roku 1924; poruszono samą 
rzecz poraz pierwszy w trzy dni po 
przewrocie majowym. 

Adw. Landau; P. Popiel jest człowie- 
kiem, którzy zgubił swego prokuratora; 
był oskarżony razem ze wszystkimi, 
którzy zas'adają dziś na ławie oskarżo- 
nych; normalnie byłby dzisiaj sądzony; 
jeżeli jego sprawa została wyłączona, to 
tylko dlatego, że potrzeba było komuś 
zrobić jakąś sprawę karną... 

Przew.: To niema nic wspólnego z 
daną sprawą. wk 

Adw. Lendau: Sąd stwierdził, że nie 
będzie czynił przeszkód przy wyjaśnia- 


niu tego, że Brześć był... potrzebny.. 


Sprawa sen, Żymierskieńo odbyła się w 
roku 1927; czy pana (zwraca się do 
świadka) pociągano do odpowiedzialno- 
ści? 

św.: Domagałem się sądu marszałkow 
sk ego; wyczerpałem wszelkie środki, 
by móc się wytłómaczyć; w prasie „Sa- 
nacyjnej” zarzucono mi. że chowam się 
poza mandat poselski; złożyłem więc 
mandat, i dwanaście tygodni czekałem 
na postawienie mnie w stan oskarże- 
nia; zarzucano mi, że zrobiłem majątek, 
a ja żyłem z zapomóg kolegów; zaczą 
łem się starać o pasport zagraniczny; 
robiono mi niezwykłe trudności i wre- 
szcie przedstawiono sprawę marsz. Pił- 
sudskiemu i... dano mi pasport w ciągu 
24 godzin. Wróciłem po 11 miesiącach; 


| prześladowano mnie w dalszym ciągu. a 


to od chwili, gdy wyraziłem p. Skrzyń- 
skiemu moją opinję o bytności 1.000 o- 
ficerów w Sulejówku i potym, gdy sta- 
nąłem w obronie gen. Sikorskiego. 

Adw. Berenson: A więc w pana oso- 
bie policzono się z gen. Wł Sikor- 
skim? 

Św.: Było to łatwiejsze. 

Adw. Berenson: Bo pan nie miał ran- 
gi generała legjonowego... 

Św.: Ale pracowałem w ruchu niepod- 
ległościowym jeszcze na długo przed 
rokiem 1914. 

Adw. Berenson: A kiedy przypomnia- 
no pant znowu nazwisko Sikorskiego? 
Św.: Pewnej nocy... 


4 


Przewodniczący zaznacza, że o tej 
sprawie mówić nie można. 

Następuje ostre starcie pomiędzy ob- 
roną a prokuratorem Grabowskim, 


MOŻLIWOŚĆ ZAMACHU. 

W odpowiedzi na zapytania obrony 
świadek zatrzymuje się znowu na mo- 
źliwościach zamachu stanu latem roku 
1930, Świadek mówi między innymi: 
„znam Sławka i wiem, że nie rzuca słów 
na wiatr”. 

Adw. Dąbrowski; — Czy odroczenie 
sesji sejmowej dawało przeświadczenie, 
że zbliża się rozgrywka? 

Św.: — Z sesji sejmowej zrobiono fk- 
cję i pośmiewisko. Od stycznia do lata 
1930 r. gdy Sąd Najwyzszy unieważnił 
wybory w szeregu okręgów, stronnictwo 
rządowe nie stawało do wyborów uzu- 
pełniających. Uważaliśmy, że nad trze- 
cim sejmem jest postawiony krzyżyk. 
Zresztą poseł z BB. p. Cieplak oświad- 
czył, p. Kwiecińskiemu, że w BB. górę 


"cych skandale. 
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‘cié do bloku wyborczego 


nia Sejmu. 

Adw.: — Mówił pan o wystąpieniach 
Zw. Legjonistów. Czy nie było to stwa- 
rzaniem pozorów, że od dołu szykowany 
jest zamach stanu? 

św.: — Tak. Między in. Związek pod 
oficerów uchwalił w Wilnie domagać się 
zmiany konstytucji siłą. 

Adw.: — Czy „Centrolew” w swej pra 
sie nie zajmował się tą sprawą? Nie a- 
larmował? 

św.: — Tak, ale nas konfiskowano. 
„Placówkę* skonfiskowano 17 razy, ale 
ani razu sprawy nam nie wytoczono. 

Mieliśmy informacje, ze źródeł „sana- 
cyjnych", dostęp do faktów, ujawniają- 
W Brześciu znalazłem 
się pewnie za „Placówkę”. 

Adw.: — Czy w kraju znana była spra 
wa rozbijania zgromadzeń ? 

W kraju zna-e były i są wy- 
padki notorycznego rozbijania zgroma- 
dzeń. Wiadomo było, kto rozbija. a 
„sprawcy są nieznani”, tutaj zaś prze- 
stępstwa nie było, a „sprawcy” siedzą. 
JAK SIĘ KOŃCZĄ DYKTATURY? 

Adw.: — Czy w historji istnieją przy- 
kłady organizowania wielkich zgroma- 
dzeń w celu oddziaływania na opinię, wy 
wierania wpływu? 

św.: Primo de Rivera był dyktatorem 
przez 7 lat i ciągle mówił, że jest moc- 
ny. Potem ogłosił, że był „spisek”, któ- 
rego nie było, a potem, gdy urządzono 
wybory, zresztą tylko komunalne, to sta 
ry dynasta Alfons, okazał się... dżentel- 
menem i ustapił. 

Mieliśmy złudzenia, gdy za sz!achet- 
nie szacowaliśmy swego przeciwnika. 
Myśmy nie myśleli, że dyktaturę może 
zlikwidować tylko tragedja. Ja wierzę 
niezłomnie, że pod naciskiem życia do- 
czekamy się tryumfu prawa. 

PORÓWNANIA. 

Adw. Graliński: — Mówił pan, że w 
społeczeństwie była troska, gdy przesi- 
lenie rządowe trwało przed majem 7 dni. 
Czy po maju nastąpiła zmiana pod tym 
względem? 

Św.: — Chyba na gorsze. W grudniu 
1929 roku przesilenie trwało 3 tygodnie. 
Wówczas zrozumiano, że przesilenie to 
jest gra na zwłokę. 

Adw.: Czem pan tłumaczy, że „sana- 
cja” czyriła przeszkody, aby nie dopuś- 
„Centrole- 


wu”? 

św.: Zależało im na tem, aby było u 
nas jaknajwięcej kłótni. Im więcej za- 
metu, tem większy profit dla „regi- 
me'u'. 

Adw.: Czy przed majem wojewodo- 
wie, starostowie brali udział w zebra- 
niach partji? 

św.: Nie. Składali wówczas działacze 
partyjni swe mandaty, śdy obejmowali 
stanowiska urzędowe. Myśmy Brejskie- 
$o i Wachowiaka, śdy zostali wojewo- 
dami, uważali za urzędników — nie zaś 
za członków partji. 

Adw. Jakiemi względami mógł kiero- 
wać się Rząd, rie pracując nad zmianą 
konstytucji? 

Św.: Oddawna już panuje przekona- 
nie, że cała gra z konstytucją — to ma- 
newr. 

Adw.: Dlaczego sprawa Czechowicza 
nie została rozpatrzona? 

św.: Zorganizowano akcję przeszka- 
dzającą. 
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PRZYPOMNIENIA, 


Tow. Dubois zadaje pytanie, 
przewodniczący uchyla... 

: REZOLUCJA. 

Prok. Rauze: Czy prawdą jest to, co 
mówił Niedziałkowski, że pan brał u- 
dział w redagowaniu odezwy „Centrole 
wu”? 

éw.: Odezwy?.+. 

Prok.: No tej rezolucji, uchwalonej w 
Krakowie. 

św.: Rezolucji — to co innego, 

Adw. Berenson: Proszę, żeby p. pro- 
kurator powiedział zgodnie z prawdą 
to, co wczoraj zeznał pan poseł Niedział 
kowski, iż p. Popiel był projektodawcą 
cześci rezolucji dotyczącej ziem zachod 
nich. 

Prok. (przerywając): Chciałbym zwró 
cić uwagę. że obrona, gdy tylko z tego 
miejsca pada pytanie, zaczyna z punktu 
przeszkadzan'e, robi się hałas, Chciał- 
bym uporzadkować badanie. 

Przewodn.: Jeszcze świadek nic nie 
powiedział. 

éw.: Cześciowo brałem udział. Zgodzi 
łem się z treścią rezolucii i zaprojekto+ 
wałem ustep w sprawie Pomorza. 

Prok.: Czy w zwiazku ze zjazdem 
„Centrolewu” premier Stawek zapowie 
dział, iż pociaśnie organ'zatorów do od- 
powied-ialności sądowe. 

Św.: Był taki wywiad. połem był w 
Krakowie delegat mir. snrawiedliwości 
ale sąd krakowsk' uchylił wszczęcie 
sprawy, 

HISTORJA ARESZTOWANIA. 


Prok.: Czy w czasie aresztowania dn. 
9 września przedłożono aresztowanym 
nakaz z wymienieniem actykułów oskar 
żenia? 

éw.: Nakaz był bez daty i treści z pod 
pisem p. Składkowskiefo. Zaadresowa» 
ne było „Do b. posła”, A ja fuż jestem 
b. posłem 3 razy, f 

Prok.: Ale były tam wymienione ar- 
tykuły? 

Św.: Artykuły kodeksu przedstawio- 
ro nam dopiero w Brześciu, 

Prok.: Czy naprawdę, w głębi swego 
serca nie przemyślał pan, dlaczego nie 
zasiada na ławie oskarżonych? Czy pan 
był w chwili aresztowania posłem? 
Czy smi, inni oskarżeni mają sprawy © 
„Protekte”? ; 

w.: Ale sprawy te mogłem mieć już 
w roku 1927, 1928, 1929, 


„MARSZ“, 

Prok.: Czy w „Placówce“ był artykuł 
o marszu ra Alba Julia? 

Św.: Ja o tem nie nie wiem. Zresztą 
„marsz” to chyba nie jest słowo zabro- 
nione. Są uprzywilejowane „marsze ka- 
drówki”, 

Prok.: Pan brał udział w przygotowy* 
waniu kongresu. Czy to miał być marsz? 

Św.: Na pierwszym planie miały być 
czyste wybory. 

Prok.: Mówiac językiem „Placówki“ 
o marszach czy było takie zarźądzenie? 

św.: Mówmy już językiem aktu oskar 
żenia. Tak'eśo zarzadzeria nie było. 

Adw. Berenson: Ja również jak i Pp. 
przedstawiciel Urzędu Prokuratorskie- 
go apeluję do głębi zbolałego w Brze- 
ściu pańskiego serca. Jak pan tłuma- 
czy, że pańskiej sprawy nie chcą są“ 
dzić? 


CIĄG DALSZY NA STR. 3-ej. 
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Św.: . . . - Może wysoka „sa- 
nacyjna” sprawiedliwość uznała, że już 
odcierpiałem 

Adw, Dąbrowski prosi o zaprotoku- 


„ROBOTNIK“, czwartek, 19 listopada. 
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; sa ana satiare da ara ta me aat ned. oon 


PROCES BRZESKI (CIĄG DALSZY) 


łowanie pytania p, prokuratora, apelu- 
jącego do „głębi serca", 

Adw. Landau prosi o załączeni~ listu 
Popiela do marsz. Sejmu, w którym p. 
Popiel zrzeka się mandatu. 


Zeznania b. premiera Kazimierza Bartla 


Po przerwie przed stołem sędziowskim sta- 
je p. Kazimierz Bartel, b, kilkakrotny prezes 
Rady Ministrów, 

Adw. Berenson wnosi 
świadka. 

P, Bartel składa przysięgę. 


„CENTROLEW" I UKRAIŃCY. 


Adw. Berenson: Czy wiadomo panu, 
by akcja stronnictw opozycji t, zw, 
„Centrolewu”* była szkodliwą dla Pań- 
stwa? Czy istnieje według pana zwią- 


o zaprzysiężenie 


zek pomiędzy akcją dywersyjną w Ma- 
łopolsce Wschodniej z działalnością 
„Centrolewu”? 

Św.: Ja nie widzę tego związku, 

Adw.: Czy pan nie widzi teraz czy 
nie widział pan i wtedy, kiedy był pan 
szełem Rządu? 

Św.: Wówczas też nie dopatrzyłem 
się. 

Adw,: Czy również wówczas, kiedy 
pan był poraz ostatni premjerem w koń- 
cu marca 1930 r.? 


Św.. Według mego zdania nie było 
tego związku. 

Adw.: A czy w informacjach, które 
pan, jako szef Rządu posiadał, wiąza- 
no działalność „Centrolewu* z akcją 
dywersyjną, sabotażową w Małopolsce 
Wschodniej? 

Św.: Nie przypominam sobie, 

„CENTROLEW*, 

Adw.: Czy w czasie pańskich 
dów „Centrolew”,.. 

Św. przerywa; Musimy ustalić, co to 
jest „Centrolew'”? 

Adw.: Właśnie, 20 dzień walczymy © 
to, żeby to ustalić, mówimy o komisji 
porozumiewawczej 6 stronnictw opo- 
zycji, bez Klubu Narodowego... 

św. (wtrąca): Wogóle z opozycją mia- 
łem wiele do czynienia, 


rzą- 
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Adw.: Jak pan może ująć stosunek o- 
pozycji do pana, jako szefa Rządu? Czy 
to była opozycja rewolucyjna i dążąca 
do zamachu, czy też ostra i nieubłaga- 
na, ale parlamentarna? 


OSTATNI RZĄD P. BARILA, 
św.: Ustąpiłem ze stanowiska pre- 
mjera w kwietniu 1929 r., byłem chory, 


| później złożyłem mandat i wróciłem na 


| 


katedrę do Lwowa, wycofałem się z ży- 
cia politycznego. W czasie od kwiet- 
nia 1929 r, do grudnia 1929 r. stosunki 
polityczne w Polsce uległy ogromnemu 
zaostrzeniu, napięcie opozycji rosło, W 
początkach grudnia otrzymałem odręcz- 
ny list p. Prezydenta, wzywający mnie 
do Warszawy. Z p, Prezydentem roz- 
mawiałem w cztery oczy. Wiedziałem 
już, że przedtem p. Prezydent odbył 
konferencję z przedstawicielami stron- 


PROCES BRZESKI 


Dokończenie rozprawy wtorkowej 


Zakończenie zeznania 


~ Adw.: czy w Partji były wyraźne gru 
py: jak lewicowa, centrowa? 


Św.: nie było. Gdyby istniały, to wy- 
stępowałaby na konferencjach i Zjaz- 
dach. a gdyby nie mogły pośodzić się z 
taktyką Partji toby musiały wyjść z 
partji Ale w partji jest dyscyplina i je- 
śli istnieją różnice poglądów to wszyst- 
kie uchwały i zarządzenia są przez 
wszystiich lojalnie wykonywane. 

Św.: na pytanie adw. Benkla opisuje 
następnie lokal dzielnicy „Jerozolima” 
PPS, w Warszawie, 

Adw. Landau składa interpelację Z. P. 


| 


P. S. w sprawie napadu policji na de- 


monstrację w cytadeli w dniu 1 listopa- 
da 1929 r. 


PYTANIA PROKURATORA. 


Prok. Grabowski rzuca szereg pytań 
w sprawie Jagodzińskiego. 

Odpowiedzi świadka nie przyniosły 
prokuratorowi pożądanego materjału, 

Świadek wspomina, iż swego czasu w 
rozmowie z adw Szumańskim propono 
wał udanie się do pana sędziego Skó- 
rzyńskiego bvłem, ale u Sławka nie, bo 

Prok.: — Żeby swoich ludzi ratować? 

św.: — Nie, ale przeciwstawić się 
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nictw w sprawie zmiany Konstytucji, 
Uważałem, że jest to główną sprawą do 
załatwienia i niejako pod przymusem 
moralnym zdecydowałem się przyjąć 
misję tworzenia gabinetu. Żadnych o.. 
graniczeń co do składu gabinetu nie 
stawiano mi. Prasa ustosunkowała się 
rozmaicie do mego gabinetu, Jeśli pa- 
miętam, P, P, S. ustosunkowała się na- 
wet życzliwie, tak, że nawet przelę 
ląkłem się. 
as 

Dalszy ciąg zeznań p. Bar(la.i zeznania na* 
stępne pos, Roguszczaka, tow. Hausnera i 
tow. Ziemięckiego podamy w numerze na- 
stępnym ;wtedy też omówimy je dokładniej, 
dziś nie możemy tego uczynić z powodu spó” 
źnionej pory. 


posła tow. Tomasza Arciszewskiego 


metodzie prowokacji stosowanej do 
Partji, żeby bronić się przed zepchnię- 


ciem Partji.. w podziemia... u p. Skó- | 


rzyńskiego byłem, ale u Sławka nie bo | 


nas odgrodził Brześć, 

Prok.: — Czy pan był badany u sę- 
dziego śledczego? 

św.: — Tak, sam zgłosiłem się. 

Prok.: — Jeżeli komunistyczna bojów- 
ka nie mogła wiedzieć, że starcie z po- 
licją nastąpi koło ogrodr Rekierta, to 
skąd to bojówka sanacyjna mogła wie- 
dzieć... 

Tow. Pracier (z ławy oskarżonych): 
— Od policji, 


| 
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św.: — To powszechnie wiadomo. 

Prok.: — Pan zgadza się z tem przy- 
puszczeniem, że policja tego dnia 
przygotowała się do rozpędzenia mani- 
festacji, 

Św.: — Tak to było już na kilka dni 
przed tem zarządzono. 

Prok.: — Czy Chodyński mógł wyda- 
wać broń przed 14 września? 

Św.: — Tak mógł, ale tylko dla obro- 
ny lokali. 

Adw. Szumański: — Czy Jagodziński 
był sądzony przez moskali za działal- 
ńość bojową? 

— Tak i skazany na karę śmierci za- 


mienioną mu 'później na kilkanaście lat 
ciężkich robót. 

Adw,: — Czy dla tak doświadczonego 
człowieka było możliwe takie organizo- 
wanie zamachu? 

św.: — To było niemożhwe. (Tutaj 
tow. Arciszewski opisuje technikę za- 
machu bombowego). 

Pra G--*nnve"-*+ — Czy według pa- 
na wogóle jest niemożliwe dokonanie 
zamachu na Piłsudskiego? 

św.: — Możliwe ale w inny sposób. 
PPS musiałaby był organizacją nielegal 
ną i stworzyć specjalną organizację do 
wykonywania zamachów. 


Zeznanie tow. Mieczysława Niedziałkowskiego 


ZNOWU „EKSCEPCJA". 

Z chwilą gdy Sąd zadat szereg zwykłych 
pytań, dotyczących perwonafji, Prok. Gra- 
bowski zgłosił ekscepcję w sprawie zra- 
pczysiężenia tow. Niedziałkowskiego, po- 
wołując się na art. 110 p, c, 

Adw. Berenson: Obrona chętnie wyełu- 
cha motywów pana prokuratora. 


przemawiał na Kongresie Krakowekim i w 
Dolinie Szwajcarskiej, był prezesem Klubu 
PPS, więc nie mógł nie partycypować w 
pracach „Centrolewu”, 

Adw,: Proszę o stwierdzenie czy św. po- 
seł Niedziałkowski był badamy jako podej- 
rzany., 

św.: Nie byłem. 

Adw.: My popieramy te motywy, 
już przytaczaliśmy kilkakrotnie, 

Prok.: Z powodu braku dostatecznych 
podstaw nie został świadek postawiony w 
stan oskarżenia, ale jako świadek nie może 
być zaprzysiężony, Wniosek mój popieram. 

Przew. Sąd postanowił ekscepcję proku- 
ratora uwzględnić z przyczyn wyłuszczo- 
nych przez oskarżycieli. 


STANOWISKO W PARTJI. 

Adw. Benkiel: Jakie pan poseł zajmu- 
je stanowisko w partji? 

św.: Jestem prezesem Klubu parla- 
mentarnego PPS. i redaktorem „Robot- 
nika”, w czasie aresztowania i pobylu 
w Brześciu posła Barlickiego pełniłem 
funkcje prezesa CKW, 

POWSTANIE „CENTROLEWU”*. 

Adw. Benkiel: Jakie były przyczyny 
powstania Centrolewu ? 

św.: Pierwsze próby zorganizowa- 
nia współpracy lewicy i środka datu: 
ją się od momentu otwarcie Trzecie- 
go Sejmu. Wówczas do skonsolido- 
wania polityki przystąpiła ZPPS., str. 
Wyzwolenie i Str, Chłopskie. 

W okresie gabinetu premjera Świ- 
talskiego ramy owego porozumien'a 
stronnictw zostały rozszerzone. Było to 
w momencie, zaproszenia stronnictw 
przez premjera  Świtalskiego na 
wspólną konferencję w sprawach bu- 
dżetowych i w sprawie Konstytucji. 
Wówczas wspólną odpowiedź dało 6 
stronnictw: P. P. S, Wyzwolenie, 
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Stronnictwo Chłopskie, P; W 1683 „Piast", t 


Ch. D. i N, P, R. Było to pierwsze 
wystąpienie wspólne tych 6 stronnictw, 
„Sztabem”* owego porozumienia stron- 
nictw było jedynie zebrania  perjody- 
czne prezesów tych 6 klubów, które 
odbywały się stale od października r. 
1929 do końca lutego r. 1930. 


Pełniąc funkcje prezesa Klubu PPS. | 


przez czas choroby v7marłego posła 
Marka — przez cały czas brałem u- 
dział w tych posiedzeniach prezesów 
klubów, 

Od końca lutego ów  „sztab” 
„Centrolewu* rozszerzono o tyle, iż w 


zebraniach brali udział również i wi- 
ceprezesi Klubu. 

Nazwa „Centrolew” nie była żadną 

oficjalną nazwą, była jedynie nazwą 
narzuconą przez dziennikarzy w chwi- 
KH utworzenia się porozumienia, For- 
malnie zebrania te nazywały się ze- 
braniami prezesów kłubów, potem utar- 
ła cię nazwa „Komisja Porozumiewaw- 
cza przedstawicieli stronnictw lewicy i 
środka”, która wyłoniła szereg Komisji 
budżetową, Konstytucyjną, organizacyj- 
ną w czerwcu dla techniki Kongresu Kra 
kowskiego. 
* Po rozwiązaniu Sejmu „Centrolew” 
przeistoczył się automatycznie w Cen- 
tralne Biuro wyborcze Zw. Obrony Pra- 
wa i Wolności Ludu. 


CO WYWOŁAŁO POWSTANIE 
CENTROLEWU. 
Jaki był bezpośredni 
wstania „Centrolewu”? 
św.: Stwierdzam, że to była nieumi- 
kniona konsekwencja tego stanu rze- 


czy, który został przez rządy pomajo- ' 


we wytworzony w Polsce. Ten star 
rzeczy doprowadził do tego, że stron- 
nictwa które dzieliły znaczne różnice 
mogły brać udział we wspólnych pra- 
cach, Stworzyliśmy tę organizację, są- 
dząc, że Polska nie może się utrzymać 
w granicach dotychczasowych, o ile nie 
wróci na normalną drogę ustroju de- 
mokratycznego. Uważaliśmy za konie- 
czność stworzenie rządu, opartego na 
zaufaniu kraju i zaufaniu zagranicy. 
Ponieważ w 3 Sejmie Centrolew miał 
większość przeto Centrolew wziął na 
siebie spokojną likwidację systemu 
pomajowego. 
BRZEŚĆ. 

Cały nasz wysiłek został zniweczo- 
ny przez metodę, którą przeprowadzo- 
no wybory, której najbardziej jaskra- 
wym przykładem był Brześć, Od chwili 
rozwiązania 3 Sejmu Centrolew całą 
swą akcję skupił na przygotowaniu 
nowych wyborów, w wigilię wywiezie- 


nia posłów do Brześcia podpisana zo- | 
stała umowa wyborcza 6 stronnictw, 


wchodzących do Centrolewu i ustalo- 
no nazwę dla wspólmej listy. Dalsza 
akcja Centrolewu odbyła się już bez 
udziału oskarżonych... gdyż byli oni w 
Brześciu. 

OPOZYCJA CENTROLEWU. 

Adw.: Jakie były powody, które 
skłoniły Centrolew do zajęcia stanowi- 
ska opozycyjnego? ; 

Przew.: To będzie powtarzaniem te- 
go co wiemy. Niech świadek się stre- 
szcza. . 

Św.: Niektóre stronnictwa były w 
opozycji do rządu już w czasie prze: 
wrotu majowego, choćby dlatego. że 
znalazły się po drugiej stronie baryka- 
dy. Do stronictw tych należały NPR. 
Ch. D. i PSL. Piast. Lewica zajęła sta- 


powód po- ; 


nowisko opozycyjne w momencie, gdy 
przekonała się że rządy pomajowe u- 
siłują skierować Polskę na drogę bez- 
nadziejnego przedwojennego rozwoju ka 
pitalistycznego. 

Drugim powodem było jawne łama- 
nie prawa i praworządności. Uważaliś- 
my, że zagadnienie praworządności jest 
zasądniczem zagadnieniem w rozwoju 
państwa. Z chwilą gdy konstytucyjny 
głos Sejmu został zatamowany, współ- 
praca stronnictw stała się konieczna. 
Okazało się, że ludzie różniący się w 
poglądach, mogli zasiąść do wspólnego 
stołu i pracować zgodnie nad uzdro 
wieniem stosunków w Polsce. Okres 
w którym powstał Centrolew był o- 
kresem walki pomiędzy władzą wyko- 
nawczą a władzą ustawodawczą. 3-ci 
Sejm nie był sanacyjny i stał się 
ośrodkiem walki. Wówczas Cen- 
trolew widział 2 postulaty dla uzdro- 
, wienia stosunków; albo i umożliwie- 
| nie normalnej pracy Sejmu, albo po- 
wołanie nowego Sejmu przez zarządze: 
| nie czystych i uczciwych wyborów, 


Adw.: Na czem polegał system 
kwidacji systemu pomajowego? 


li- 


Św.: Na powołaniu rządu, odpowia- 
dającego ówczesnej większości 3-$0 
Sejmu, lub rozwiązania Sejmu i dąże- 
nie do nowych wyborów. Daliśmy do- 
wód dobrej woli przez wzięcie udzia- 
| łu w tych wyborach. 


SYSTEM POMAJOWY. 


Adw.: — Co jest istotą systemu poma 
jowego? 

Św.: Jest to system dyktatury ukry- 
tej, gdyż nie było jawnego ogłoszenia 
dyktatury a jednocześnie lwia część 
form zewnętrznych przemawiała za tem 
że to była dyktatura. 


ROZMOWY Z PREZYDENTEM, 

Adw.: — Czy były próby spokojnego 
wytłomaczenia sferom rządowym groź- 
nej sytuacji? 

św.: Tak, podjęliśmy próbę  przeko- 
nania Pana Prezydenta o niebezpie- 
czeństwie, jakie Polsce grozi, Kolejno 
odbyły się audjencje wszystkich pre- 
zesów klubów u Pana Prezydenta. Ja 
sam miałem dłuższą rozmowę z Panem 
| Prezydentem. 


P, BARTEL. 


| Próba pokojowej likiwdacji było rów- 
nie nasze ustosunkowanie się do gabi- 
netu p. Bartla, który uważaliśmy za 
próbę powrotu na drogę rozwoju pra- 
worządnego w Polsce, Pan. Bartel też 
tak samo usiłował rozumieć swoją rolę. 
Zaczęto z nim walkę ze strony grupy 
„pułkowników”, p. Bartel walki tej nie 
wytrzymał i załamał się, 
Adw.: Czy w obozie sanacyjnym 
istniał jeden prąd czy też wiele kierun 
ków? 
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OBÓZ „SANACYJNY”*. 

Św.: — Obóz „sanacyjny” składa się 
i składał zawsze z rozmaitych odłamów; 
jeden z tych odłamów — grupa „Nowej 
Kadrowej" — propagował jawnie za- 
mach stanu. Niektóre pisma konser- 
watywne, jak „Słowo'* wileńskie „Dzień 
Polski* w Warszawie, występowały ró 
wnież otwarcie za nowym przewrotem. 

Adw. Benkiel: — Gdzie znajdowała 
s'ę red. „Nowej Kadrowej"? 
` Św.: — O ile wiem w gmachu Min. 
Spraw Wewnętznych. 

GROŹBA ZAMACHU, 

Adw. Benkiel: — Jak społeczeństwo 
przyjęło powołanie gabinetu p. Sławka 
(po ustąpieniu gabinetu p. Bartla w mar 
cu 1930 r.)? 

Św.: — Musieliśmy to rozumieć, jako 
likwidację próby p. Bartia powrotu na 
drogę jakiej - takiej przynajmniej pra- 
worządnoś' . Zwróciliśmy się do p. Pre- 
zydenta o zwołanie sesji nadzwyczajnej. 
I to zawiodło. Doszliśmv w'ęc do wnio- 
sku, że nadszedł czas, by odwołać się 
bezpośrednio do społeczeństwa. Dlate- 
go, jak już mówiłem, został zwołany 
Kongres Krakowski. 

W odpowiedzi na zapytania adw. Ben 
kla tow. Niedziałkowski stwierdza, że 
i z trybuny sejmowej rozlegały się z ra- 
mienia BB. głosy na rzecz zamachu sta- 
nu (mowa pos. Sobolewskiego) i że p. 
Sławek zapowiadał znane „łamanie ko- 
ści" posłom z ówczesnej większości sej- 
mowej. 

REZOLUCJA KONGRESU. 

AKdw.: — Może nam pan powie o re- 
zolucji „Centrolewu'” nakreśli jej gene- 
nezę? 

Św.: — Z chwilą odroczenia sesji sej- 
mowej przed jej otwarciem, ażeby. ją 
zamknąć przed upłynięciem terminu od- 
roczenia w'edzieliśmy, że o normainem 
funkcjonowaniu Sejmu nie może być 
mowy. Powstała wówczas myśl odwo- 
łania się bezpośrednio do opinji kraju. 
Jedyną formą celową i gwarantującą ta- 
ki przebieg manifestacji, jaki uważaliś- 
my za właściwy, był zjazd posłów i se- 
natorów stronnictw, należących do 
„Centrolewu” w Krakowie, wraz z 
przedstawicielami partyj politycznych, 
nauki, sztuki, literatury — aby stwier- 
dzić, że zasadnicze stanowisko opozycji 
sejmowej pokrywa się ze stanowiskiem 
tych sfer i odłamów, które były repre- 
zentowane na Kongres'e. 

Sformułowaliśmy alternatywę: 1-0 
albo zostanie wykonana wola par- 
lamentu zgodnie z konstytucją, t, zn u- 
stąpi system krypło-dyktatury, albo 2-0 
rozpisane zostaną nowe, uczciwe wy- 
bory. 

Wobec pogłosek o przygotowanym za 
machu stanu, uważaliśmy za konieczne 
stwierdzić że rząd, który powstanie z 
zamachu stanu, będzie nielegalnym i że 
Państwo nie weźmie na siebie żadnych 
zobowiązań finansowych, zaciągniętych 
przez ten Rząd, 
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Te wszystkie myśk zostały umieszczo 
ne w rezolucji, której jestem głównym, 
prawie jedynym autorem, poza ustępem, 
mówiącym o ochronie granic. Ustęp ten 
powstał w Krakowie w przeddzień Koa 
gresu z inicjatywy posła Popiela. Opra- 
cowali go Liberman, Barlicki i Chaciń- 
ski Zamykając Kongres powiedziałem, 
że sądzę, iż te stronnictwa  „Centrole- 
wu” pójdą do najbliższych wyborów re 
ka w rękę. 

ZMIANA KONSTYTUCJI. 

Adw.: — Mówił pan o dążeniu B. B. 
do zmiany konstytucj. Czy były pró- 
by pracy nad zmianą konstytucji? 

. — W trzecim Sejmie B. B. zapo- 
wiedział, że rewizja Konstytucji — to 
główne jego zadanie. Klub B. B. poro- 
zumiewał się z klubami środka co do za 
sad tej rewizji. Do PPS się nie zwra- 
cano. Były dwa warjanty proponowa- 
nych z naszej strony zmian konstytucji: 
lewicy i środka. 

Za rządów p. Bartla komisja sejmowa 
pracowała intensywnie nad tą sprawą 
pod przewodnictwem członka B. re- 
ferentem był pos. Jan Piłsudski. Praca 
trwała aż do chwili, gdy pos. Bagiński 
zaproponował, żeby zwrócić się do Rzą 
du o współpracę. Rząd złożył oświad- 
czenie, byłoby więc nielojalnie bez nie- 
go pracować. Wtedy właśnie odbyła 
s'ę owa słynna Rada Ministrów, na któ- 
rej wbrew ministrowi sprawiedliwości, 
p. Dutkiewiczowi, odmówiono współ- 
pracy. Utrwaliło się przekonanie, że 
BB. nie bierze poważnie swej pracy i 
trwa do dzisiejszego dnia, bo nie uczy* 
niono w tej sprawie żadnego kroku po- 
ważnego, naprzód. 

Adw.: — Więc BB. wysuwał hasło re- 
wizji konstytucji, a uchylał się od pracy 
nad zmianami? 

Św.: — Nie czynił nic, aby pracę nad 
tą sprawą posunąć dalej, zresztą wszy- 
scy mamy wrażenie, że BB. nie ma 
wspólnego programu konstytucyjnego, 
że hasło zmiany konstytucji to jest bluff, 


POSTAWA P. PREZYDENTA, 


` Adw.: — Czy „Centrolew” zgłaszał 

wobec Prezydenta gotowość wzięcia od 

powiedzialności za dalsze losy kraju? 
św.: — Tak jest. 

Adw.: — Czy może pan ujawnić, ja- 
kie stanowisko zajmował wobec tej spra 
wy p. Prezydent? 

Św.: — Ponieważ była to rozmowa w 
cztery oczy, więc bez zgody p. Prezyden 
ta ujawnić treści tej rozmowy nie mo- 


ge- 

Adw.: —Czy w rezolucji krakowskiej 
mówi się o odpowiedzialności Prezyden 
ta za złamanie przysięgi? 

św.: — Rezolucja nie mówi o złama- 
niu przysięgi, lecz powiada: „Prezydent, 
niepomny swej przysięgi..." opierałem 
się na sensie słów przysięgi Prezydenta: _ 
„Ślubuję ustawy konstytucyjnej święcie 
przestrzegać i bronić”, 

(Dokończeni 


ie na str. 4-€j). 
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ANALOGJE HISTORYCZNE. 


Uchwała ta przypomina uchwałę kar- 
telu lewicy francuskiej z 1924 roku, do- 
magającą się ustąpienia prez. Milleran- 
d.a Uchwała ta wyrażała poglądy so- 
cjalistów Herriota i Doumergue'a, póź- 
niejszego prezydenta Republiki francu- 
skiej i żaden z nich nie został oskarżo- 
ny o zdradę stanu. 

Adw.: — Czy w III Republice francu- 
skiej były wypadki ustąpienia prezy- 
denta na żądanie narodu? 

Św.: — Owszem. Ustąpił Casimir Per- 
rier. 

Adw.: — Czy pan jest we władzach 
Międzynarodć wki? 

Św.: Od odbudowania jej t. j. od Kon 
śresu w Hamburgu jestem członkiem 
Egzekutywy, 

Adw.: Jaki jest stosunek Międzyna- 
rodówki do Polski, jak się ten stosu- 
nek rozwijał i jak przedstawia się o- 
becnie? 


Św.: Nie chcę wgłębiać się w histor- 
ję. Zaznaczę tylko że I Międzynaro- 
dówka powstała z okazji manifestacji na 
rzecz powstańców polskich, II Między- 
narodówka uznawała zawsze prawo Pol 
ski do niepodległości, nie biorąc pod 
uwage istniejących granic, Było wspól- 
ne przedstawicielstwo socjalistów 3-ch 
zaborów. W czasie wojqy na konfe- 
rencji w 1917 r, w Sztokholmie żąda- 
no niepodlesłości Polski, był manifest 
Rady Delegatów w Rosji ogłaszający 
niepodległość naszą. Nie znam uchwały 
Międzynarodówki dotyczącej spraw 
polskich, któraby nie stwierdzała. że 
utrwalenie niepodległości Polski jest 
koniecznością ogólno - europejską. 


Adw,: Akt oskarżenia stwierdza że 
PPS. na terenie zagranicznym prowa- 
dziła propagandę, M. in, jej dziełem 
jest t. zw. „czarna broszura. Co to 
jest za broszura? ` 

Św.: Broszura ta jest dosłownym 
przedrukiem interpelacji sejmowej w 
sprawie Brześcia, wydrukowanej w 
kilku językach, Niema tam ani słowa 
w'ęcej. Ponieważ tekst interpelacji był 
ogłoszony, więc nic dziwnego że do- 
stał się zagranicę, Wstęp napisał Emil 
Vandervelde z własnej inicjatywy. Są 
tam jego ideowe, moralne i uczuciowe 
poglądy. Geneza tej broszury jest wy- 
raźna. 

Jeśli ktoś ma żal za ukazanie się tej 
broszury, to w pierwszym rzędzie wi- 
nien mieć żal do tych, co Brześć orga- 
nizowali. To co było dalej, było już 
- nieumiknioną konsekwencją, 

Dalej tow. Niedziałkowski omawia 
obszernie stosunek poszczególnych ná- 
rodów i partyj socjalistycznych do Pol- 
ski w okresie powojennym w latach 
1919 — 1921. i 

PPS. odegrała wielką rolę w dzie- 
dzinie kontr - propagandy. Gdy na te- 
renie międzynarodowym zaistniało za- 
gadnienie Górnego Śląska, olbrzymią 
rolę odegrał tow. H. Liberman. Taką 
samą pracę wykonywała Partja w spra 
wie Wilna. Gdyby nie nasze wyja- 
śnienia Europa nie zgodziłaby się tak 
stosunkowo łatwo na powrót Wilna do 
Polski, Rówmież i Śląsk Cieszyński za- 
wdzięcza wiele wysiłkom socjalistycz- 
nym. 

Stosunek Międzynarodówki do „,.po- 
majowego” systemu rządzenia w Pol- 
sce jest taki sam jak nasz do faszyz- 
mu lub dyktatury węgierskiej. Mogę 
stwierdzić — jako długoletni członek 
Egzekutywy Międzynarodówki — że w 
każdej sytuacji, gdzie byt lub niepod- 
ległość Polski byłaby zagrożona, mo- 
ślibyśmy zaapelować do Międzynaro- 
dówki i pomoc, nietylko w forme re- 
żolucji otrzymalibyśmy, . 

Wszystko, co mówi się o stęsunku 
Międzynarodówki do kwestji gian:c 
Polski oparte na nieporozumieniu. Mię 
dzynarodówka żadnej uchwały w spra- 
wie granic Polski nigdy nie »obkierała. 

W partjach socjał:stycznych różnych 
krajów są różne poglądy na rewizję 
granic, ale gdyby położyć na szale ślo- 
sy socjalistów, żądających rewizj. gra- 
nic, głosy przedstawicieli partyj burżu- 
azyjnych Europy i Ameryk! — to na- 
pewno przeważyłaby ta druga szala do- 
magających się zmiany granic. t 
* Jeżeli można czynić zarzut PPS, że 
np. Bretscheid jest zwolennikiem re- 
wizji granic, to również możnaby robić 
zarzut „sanacji', że Hitler domaga się 
zmiany granic siłą. 

Adw.: —P. Stamirowski dużo mówił, 
że „czarna broszura” wyrządziła wiele 
szkody Polsce. Czy to broszura wyrzą 
dziła czy raczej Brześć? 

św.: — Ja tak samo myślę, że Brześć. 
Wiem, że takie również wrażenie wy- 
warła ona wśród członków Ligi Naro- 
dów. 


FUNDUSZ MATTEOTIEGO. 


Adw.: — Co to jest „fundusz Matte- 
otiego''? s 
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„ROBOTNIK“, czwartek, 19 listopada. 


PROCES BRZESRI (CIĄG DALSZY) 


Św.: — U schyłku 1925 roku powstał 
fundusz Matteotiego ze składek różnych 
partyj. Fundusz ten był przeznaczony 
na pomoc dla emigracji socjalistycznej 
tych krajów, które dyktatura doprowa- 
dziła do życia nielegalnego, jak np. par- 
tia włoska, hiszpańska, I'tewska. 

Obecni wybitni członkowie rządu hi- 
szpańskiego, uznanego w Polsce, ko- 
rzystali z tego funduszu. Każda partja 
może za 3 miesięcznem ' wypowiedze- 
niem, odebrać swoje wkłady na potrze- 
by własne, jak np. na prasę. 

W roku 1928 PPS.za mojem pośredni- 
ctwem "wypowiedziała i odebrała swe 
wkł»dy. Nie wzięła jednak ani grosza 
więcej. 

Adw.: — Czy czytał pan w prasie 
zagranicznej uwagi w związku z Brześ- 
ciem? 

św.: — Dużo tego spotykałem. Ja"c 
naczelny redaktor „Robotnika“ musia- 
łem interesować się tem, co pisze prasa 
zagraniczna. Spotykałem najostrzejsze 
artykuły nie w prasie socjalistycznej, 
lecz np. w „Agence technique de la 
presse“, organie giełdy, w „La volonté“, 
w „Republique“. ( 

Głosy te o wiele przewyższały gwał- 
townością głosy prasy socjalistów. 
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KONFISKATY. 


Adw.: — Pan jest naczelnym redakto- 
rem „Robotnika*. 
się konfiskaty? 

— W roku. bieżącym było przeszło 
80. Są to pełne 3 miesiące. Taka ilość 
jest rzeczą niespotvkaną w historji pism 
europejskich. 

Adw.: — Jaką rolę odgrywa w redak 
cji Stanisław Dubois? 

— Jest se"*atorzom *"edakcii. 

Adw.: — Czy on kieruje akcją pra- 
sową? 

— Nie chcę pomniejszać zasług St. 
Dubois, ale to nie odpowiada rzeczywi- 
stości. 

Adw.: — Świadkowie z policji polity- 
cznej mówili o 2 kierunkach w partii. 
Czy pan'wie coś o tem? 

— Od b. długiego czasu, bo od 1916 
r. jestem członkiem CKW., jednak ten 
podział kierunkowy pp. konfidentów jest 
dla mnie niespodzianką. 


„KIERUNKI* W PARTJI 


Tow. Niedziałkowski wyjaśnia dalej, 
że w PPS tak samo, jak we wszystkich 
prawie innych partjach socjalistycznych 
świata, istnieje przed Kongresem swo- 
boda wypowiadania się i w kwestjach 
programowych, i w. kwestjach taktycz- 
nych. Uchwały Kongresu obowiązują 
wszystkich Z tą chwilą „kierunki” się 
kończą. 


STP NARODOWE I „CENTROLEW”*. 


Adw. Nowodworski: — Czy przed- 
stawiciel KL. Narodowego brał udział w 
konferencjach „Centrolewu“? 

św.: — Nie, ani razu. W poszcze- 
gólnych sprawach sejmowych bywały nie 
kiedy dorywcze konferencje przedstawi- 
cieli „Centrolewu' i przedstawicieli kl. 
Narodowego. 

Adw.: — Czy p. Al. Dębski brał u- 
dział w Kongresie Krakowskim? 

św.: — Nie, 

Adw.: — Czyli, że „pobyt” p. Dęb- 
skiego w Brześciu był najzupełniej nie- 
słuszny? 

Św.: — Naturalnie. 


W. KORFANTY. 


Adw. Nowodworski: — A jeśli ktoś 
twierdzi, że p. Korianty wiózł na Kon- 
g-es Krakowski dwa auta milicjantów, 
— czy jest to zgodne z prawdą? 

Św.: — Jest to absolutnie niezgodne 
z prawdą. _ 

„JACZEJKI* W „CENTROLEWIE", 

Adw. Berenson: — Różni znawcy po- 
licyjni świadczyli nam, że w łonie „Cen- 
trolewu' istniała jakaś organizacja, 
przygotowując zamach stanu. Czy by- 
ła to rzecz moż'iwa? 

Św.: — Jest to rzecz absolutnie wy- 
kluczona. : 4 c 

Adw. Berenscn: — Więc wszystkie 
decyzje, przeygotowując Kongres Kra- 
kowski, 14 września i „zamach stanu” 
były powzięte przez panów, prezesów 
i wice-prezesów klubów parlamentar- 
nych? . 

św.: — Wszystkie decyzje były przez 
nas pobierane z wyjątkiem decyzji o 
„zamachu stanu”, której. wogóle nie 
było 

w.: — Czy mógł ktoś powziąć ta- 
ką decyzję poza plecami panów? 

św.: —'Jest to absolutnie wykluczo- 


Czy często zdarzają 
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ne 

Adw.: — Czyli, że odpowiedzialność 
moralną za Kongres Krakowski, za jego 
rezolucję, za 14 września i za wszyst- 
kie inne „grzechy” „Centrolewu” pono- 
szą panowie, jako prezesi klubów? 

św.: — Tak jest 

Adw.: — A ilu z tych prezesów sie- 
dzi na ławie oskarżonych? 

Św.: — Dwóch wice-prezesów: pos. 
Liberman i pos. Kiernik, 

z A. k 
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Adw. Rudziński: aż Czy marszałek i 


Piłsudski mówił coś o oktrojowaniu kon- / 


stytucji? 

— O oktrojowaniu? — nie zdaje mi 
się. k 

Adw.: — A w rozmowie z Prezyden- 


tem (w r. 1928)? 

— Można było to zrozumieć jako po- 
gróżkę, gdy powiedział: „stoję do Pana 
dyspozycji". Uważano to za groźbę. 

Adw.: — Mówił pan o swobodnej dy- 
skusji na łamach „Robotnika“ na mo- 
dłę zachodnią. Czy w BB. zdarza to się 
również? 

św.: — Jest tylko p. Mackiewicz, 
„enfant terrible", ale to jest jedyny wy- 
jątek. 

Adw.: — Czy „Centrolew' miał wspól 
ny fundusz? 

— Nie. Wspólnie pokrywano wydat- 
ki na Kongres Krakowski. Później był 
tylko wspólny fundusz wyborczy. 

Adw.: — Czy „Centrolew'* miał jakąś 
odrębną kancelarję, choć jedną maszy- 
nistkę, ołówki, scyzoryki? 

— Żadnej. Zebrania odbywały się za 
zwyczaj w mieszkaniach prywatnych, a 
ołówki i papier dostarczał gospodarz. 

Adw.: — Cóż to więc był za „sztab” 
do robienia rewolucji? 

— Sztab ten miał tylko przekonanie 
o słuszności swojej sprawy. 


KONGRES KRAKOWSKI. 


Adw. Landau: — Z ilu osób składało 
się prezydjum Kongresu Krakowskie- 
go? 

św.: — Składało się z 12 osób pod 
honorowem przewodnictwem sen. Lima- 
nowskiego. 

Adw.: — Czy wchodził tam kto z ła- 
wy oskarżonych? 

— Z PPS wchodził Andrzej Strug i ja. 
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Dalej na pytania adwokatów tow. 
Niedziałkowski wyjaśnia, że w 1926 ro- 
ku istniała komisja porozumiewawcza 
stronnictw lewicy. Wchodziły tam PPS, 
„Wyzwołenie”, Str. Chłopskie i Partja 
Pracy z ramienia której brali udział pp.: 
Bartel i Kościałkowski. 

Adw. Graliński: — Jaki był stosunek 
„Centrol:wu'' do spraw zagranicznych, 
do ministra Zaleskiego? 

— Przez cały czas III Sejmu był rze- 
czowy i nie robiono żadnych trudności. 

Adw.: — Czy był na Kom. Spr. Zagr. 
zgłoszony wniosek, domagający się 
uaktywnienia polityki Polski zmierzają- 
cej do zapewnienia większego bezpie* 
czeństwa Polski? 

— Tak. 

Adw.: — Kiedy nastąpiło podpisanie 
umowy o wspólnym bloku wyborczym? 

— O godz. 9-ej wiecz. w wigilję aresz 
towania posłów. ` 

Adw.: — Czy pan zna okoliczności 
towarzyszące przemianowaniu posel- 
stwa na ambasadę w Paryżu? 

— Mówił mi Boncour, że dużo jest w 
tem zasługi tcw. Posnera. 


STOSUNKI POLSKO - UKRAIŃSKIE. 


W odpowiedzi na zapytania obrony 
tow. Niedziałkowski wykazuje następ- 
n'e cały nonses zarzutu, jakoby akcja 
,Centrolewr'* wpłynęł» w sensie nodnie 
cejacym na irredentę ukraińską. Wręcz 
przeciwnie, następowało stopniowo zbli 
żenie społeczeństwa ukraińskiego z de- 
mokracja polską, Teraz jest znacznie 
więcej obiawów gwrHu 1 nien” -~vi jO- 
między Polakami a Ukraińcami. 

PYTANIA PROK. PATJZE. 


Prok.: — Czy było votum niefności 
dla gabinetu p. Śwíitaiskiegc ? 

Św.: — Tak. 

Prok.: — Czy na posiedzeniu posłów 
i senatorów „Centrolewu'* w maju roku 
1930 mówiono o likwidacji obecnego sy 
stemu rządzenia? 

Św.: — Tak. 

Prok.: — Czy likwidacja nastąpiła? 

św.: — Nie, 

Prok.: — Czy na Kongresie Krakow- 
skim uchwalono likwidację systemu? 

św.: — Tak. 

Prok.: — A czy likwidacja nastąpiła? 

Św.: — Niestety, jeszcze nie. 

Prok.: — A czy Rząd ustąpił po u- 
chwałach posłów i senatorów „,„Centro- 
lewu" w sali Senatu? , 

św.: — Król Alfons XIII nie ustąpił 
w śrudniu, zato ustąpił w kwietniu. 

Prok.: — Czy Rząd ustąpił wtedy, kie 
dy panowie podpisali uchwałę „marszu 
na Warszawę”? 

Św.: — Takiej uchwały nigdy nie pod- 
pisywaliśmy, 

Prok.: — Tak, to miał być marsz na 
180 miast Polski; czy Rząd wtedy ustą- 
pił? Nie ustąpił.. I panowie się jesz- 
cze łudzili... * i 

św.: — Dyktatorskie systemy rządze- 
nia upadają najczęściej pod naciskiem 
opinji publicznej. 

FUNDUSZ MATTEOTIEGO. 

Prok. Rauze: — W odezwie, podpisa- 
nej przeż Grimma í Adiera mówi się, że 
Międzynarodówka udzieliła kilkakrotnie 
zapomóg PHS.? 

św.: — Podejmowałem  wniesioną 
przez nas kwotę w paru ratach; sprawę 
tę już wyjaśniłem. 
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„CZARNA“ BROSZURA. 

Prok.: — Mówił pan, że w broszurze 
Vandervelde'fo o Brześciu niema nic, 
śodzącego w interesy Państwa; a ustęp 
o min. Załeskim? 

Tow. Niedziałkowski: — Mojem zda- 
niem, min. Zaleski wyrządził ciężką, 
bardzo ciężką krzywdę Państwu Pol- 
skiemu, akceptując Brześć; on ponosi 
odpowiedzialność. 

Tow. Niedziałkowski stwierdza dalej, 
że i inne partje socjalistyczne wycoły- 
wały swoje wkładki z funduszu Matte- 
otti'ego. 


MIĘDZYNARODÓWKA A NIEPO- 
DLEGŁOŚĆ, 

Prok. Rauze: — W którym to roku 
Prezydent Mościcki i marsz. Piłsudski 
zażądali od Międzynarodówki określe- 
nia jej stosunku do niepodległości Pol- 
ski? 

św.: — Nie znam z historji takiego 
zdarzenia. Tow. Niedziałkowski przy- 
pomina, że ani Piłsudski, ani Mościcki 
nie brali udzału w poltyce mędzynaro- 
dowej PPS. Chodzi tu widocznie o jakąś 
legendę. 

JESZCZE O BUDŻECIE. 

Adw. Szurlej: — Coby było, gdyby w 
trzecim Sejmie inne kluby nie przyjmo- 
wa.y na wzór BB. referatów  budżeto- 
wych? 

Św.: — Sejm stałby się niepotrzebny, 
a projekt rządowy budżetu wszedłby w 
życie, 

PYTANIA PROK. GRABOWSKIEGO. 
Prok.: — Czy ZPPS podlega CKW.? 
św.: — Owszem, ale ma autonomję w 

swoim zakresie. 

Prok.: — Czy pan, jako 
tralna... 

św.: — Nie jestem żadną figurą cen- 
tralną. 

Prok.: — Czy pan, jako postać cen- 
tralna, zna wszystkie odezwy PPS? 

Św.: — Z pewnością znam ich większą 
część. 

Prok.: — Czy również i literaturę nie 
legalną? 

Św.: — PPS. kładzie zawsze swój pod 
pis pod swemi odezwami, 

Prok.: — Więc pan redagował uchwa 
łe Kongresu Krakowskiego? 

św.: — Tak jest. 

Prok.: — Czy jakaś władza partyjna 
ten tekst zatwierdzała? 

św.: — Władza partyjna 
mnie zaufanie. 


SPRAWA PREZYDENTA. 


Prok.: — Czy w trzecim Sejmie była 
myśl pociągnięcia Prezydenta do odpo- 
wiedzialności konstytucyjnej przed Try- 
bynałem Stanu? 

Św.: — Myśl taka istniała, ale nie 
chcieliśmy posuwać się do ostateczno- 
ści. | 

Prok.: — Czy ogłoszenie tekstu u- 
chwały krakowskiej nie było gorsze 
prestiżowo dla Państwa? 

Św.: — Nie sądzę; najgorsze prestiżo- 
wo jest strzelanie do Prezydenta z ar- 
mat; apel do niego, by ustąpił dobro- 
wolnie jest formą stosunkowo najłagod- 
niejszą. 

Prok.: — Dlaczego panowie żądali no 
wych wyborów. skoro panowie posiada- 
Hi tak większość w trzecim Sejmie? 

Przewodniczący zarządza przerwę. 


PO PRZERWIE. 

Po przerwie tow. Niedzia,.kowski od- 
powiada na zadane przedtem pytanie 
prok. Grabowskiego. 

— Mnie wydaje się, że w 1930 r. nie 
była walka rządu z opozycją, ale walka 
władzy wkonawczej z władzą ustawo- 
dawczą. Wszyscy zostaliśmy wepchnię 
ci w ślepy zaułek. Istniał stan „ex lex". 
Nie chcieliśmy i nie mogliśmy przejść 


zz a 


figura cen- 


miała do 


do walki rewolucyjnej. Widzieliśmy 
wyjście w przeprowadzeniu uczciwych 
wyborów. 


Prok.: — Czy pańskie słowa o „dą- 
żeniu do uczciwych wyborów” zakoń- 
czyły przemówienia na Kongresie w 
Krakowie, czy nie było jeszcze innego 
mówcy, zresztą nie z PPS., który po- 
wiedział, że „zginiemy na barykadach 
ja TPA 

Św.: — Tego nie było. Moje przemó- 
wienie było ostatnie. 

Prok.: — Czy poza nowemi wybora- 
mi nie wysuwana była inna ewentual- 
ność wyjścia z sytuacji. : 

św.: — Droga parlamentarna i nacis- 
ku opinji były według mej opinji wy- 
starczające. 

Prok.: — Gdyby jednak rząd i Pre- 
zydent nie zastosowali się do żądań o- 


pozycji? : 
Św.: — Wtedy istniałaby koncepcja p. 
prokuratora — Trybunału Stanu, 


rok.: — Ach! Trybunału Stanu my- 
ślałem, że rewolucji (wesołość). 

— Następnie na pytanie tow. Liber- 
mana, tow. Niedziałkowski omawia hi- 
storję sprawy niepodległości Polski w 
Międzynarodówce Socjalistycznej, 

Tow. Liberman: — Słyszeliśmy wczo 
raj z ust p. prokuratora że Róża Luxem- 
burg żyje. że „wtrąciła się" do PPS i ma 
duży wpływ na partję (wesołość). 

św.: — Ta byłoby nowe odkrycie hi- | 
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storyczne. Nieprzychylny stosunek Ró 
ży Luxemburg do PPS jest znany, zwła 
szcza do ówczesnej partji w Galicji, w 
której wielką rolę odegrał tow. Liber- 
man. 

Tow. Liberman (do prokuratora) mo- 
że wobec tego poinformuje pan o tem 
swego kolegę (prok. Rauze — Przyp. 
Red.). 

Adw. Honigwill zapytuje o konferen- 
cję min. Zaleskiego z min. Hendersonem. 

Św.:—Wiem, że odbyła się konferen- 
cja pomiędzy min. Zaleskim i min. spr. 
zagr. Anglji, na której poruszono spra- 
wę Brześcia. Min. Zaleski przyrzekł na 
tychmiast po powrocie do kraju wyjaś- 
nić i załatwić sprawę Brześcia. 

Adw.: — Czy może Henderson nie 
pytał czy to ten sam Liberman, który w 
1920 i 1921 r, był+w Komisji Propagan- 
dy plebiscytu na Górnym Śląsku. 

„: — Tak, min. Henderson otrzymał 
wówczas odpowiedź, że Liberman uwię- 
ziony w Brześciu jest tym samym czło- 
wiekiem, 

Adw.: — Czy nie pamięta pan, jakie 
momenty poprzedził wybór Daszyńskie- 
go na marszałka Sejmu? 

Św.: — Owszem, zwracano się ze stro 
ny „sanacji” z groźbami, że jeżeli wy- 
bór Daszyńskiego nastąpi wbrew woli 
marsz. Piłsudskiego, to nici przyjaźni 
między nimi zostaną zerwane i Daszyf+ 
ski będzie traktowany wrogo. 

Adw. Graliński zapytuje o stosunek 
kartelu lewicy do wystąpienia prezy- 
denta Milleranda na skutek jego opo- 
y Gs się na rzecz bloku narodowe- 
go 

św: — Wystąpienie Milleranda było 
tu potraktowane, jako złamanie nadrzę- 
dności głowy państwa. Była ustalona ze 
strony kartelu sankcja, że Izba odmówi 
zaufania każdemu rządowi mianowane- 
mu przez Milleranda i że przywódcy 
kartelu nie wejdą do żadnego rządu, 
przez niego mianowanego. Ze strony 
kartelu były dwie odmowy wzięcia u- 


„działu w rządzie, aż prezydent ustąpił. 


Adw. Graliński składa numer „Robot- 
nika“ z przemówieniem tow. Niedział- 
kowskiego i o Kongresie w Krakowie z 
prośbą o załączenie do sprawy. 

Prok. oświadcza, iż w sprawie załą- 
czenia wypowie się jutro, 


ZEZNANIE 
OB. BŁAŻEJA STOLARSKIEGO 


WIEŚ JEST WROGIEM DYKTATURY 
I ANARCHJL. - 

Jako ostatni zeznaje świadek ob. Bła- 
żej Stolarski, były poseł do do 1-$o, 2-g0 
i 3-go Sejmu, oraz b. prezes PSL. Wy- 
zwolenie, Prokurator nie sprzeciwia 
się zaprzysiężeniu świadka. 

W odpowiedzi na pytania adw. Gra- 
lińskiego świadek omawia psychikę chło 
pa w Polsce. Przypomina zamach stanu 
ks. Sapiehy w 1919 roku, który wieś 
przyjęła z najwyższem oburzeniem. 

Tow. Ciołkosz: — Czy tego ks. Sa- 
piehę nie spotykał pan w poprzednim 
Sejmie. 

Św.: — Tak jest, był posłem z jedyn- 
ki. 
Ob. Stolarski stwierdza dalej, iż wieś 
jest wrogo usposobiona do wszelkich 
tendencyj zamachowych i anarchistycz- 
nych. 

Adw. Graliński: — Jeśli ludność wiej 
ska jest łagodnie usposobiona, to może 
posłowie szerzyli niepokój? 

(, Św. stwierdza, że Wyzwolenie zaw- 
sze stało na stanowisku państwowości. 
Tutaj świadek przypomina  historję i 
działalność Wyzwolenia. 

Prok .Grabowski daje wyraz nieznajo 
mości różnicy pomiędzy klubem parla- 
mentarnym Wyzwolenia a zarządem głó 
wnym stronnictwa, co wywołuje znowu 
wesołość na sali. 

Adw. Śmiarowski — Świadek wspom- 
nial o destrukcyjnej działalności Woje- 
wódzkiego, czy nie był on oficerem II-go 
oddziału. 

św.: — Tak jest. 

Adw. Graliński: — Czy wieś przeciw: 
stawiałaby się wprowadzeniu monar- 
chji? 

św.: — Zdobyłaby się na mocny pro- 
test, czego przykładem jest liczny u- 
dział chłopów w Kongresie Krakow- 
skim. 

Tow. Liberman; — Czy wieś jest za 
rządem, który łamie prawa? 

Św.: — Nie jest zwolenniczką dykta- 
tury. A 

— Czy ten, kto łamie prawa szerzy 
na wsi niepokój? 

— Tak. 

Prok, Grabowski: — Czy świadek nie 
słyszał nawoływań, żeby brać kłonice i 
walczyć z rządem? 

św.: — Na moim terenie nie spotyka- 
łem się z takiem nawoływaniem poe 
słów opozycyjnych. 

Adw. Szumański: — Czy w okresie 
wyborów świadek nie spotkał się z wy- 
padkami teroru 

Św.: — „fak”. I opisuje wystąpienia 
BB. na terenie jego gminy. 

— Czy urząd prokuratorsk. wszczął 
dochodzenie przeciwko winnym? 

— Nie, 
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Walka © umowy zbiorowe w rolnictwie 


W dn. 11, 12 i 13 listopada toczyły się 
w Poznaniu rokowania o nowe umowy 
słuorowe w rolnictwie dla woj. Poznań- 
skiego i Pomorskiego, Związek Zaw. 
Rob. Rol. Rz. P, był reprezentowany 
przez tt. Nowickiego i Stróżyńskiego. 

Uzgodniona przez Związki (z wyjąt- 
kiem „związku” rządowego, który no- 
bradował" z obszarnikami osobno) żą- 


dania dadzą się streścić jak następuje: - 


1) usunięcie krzywd, wyrządzonych ro- 
botnikom rolnym przez orzeczenia Nad- 
zwyczajnej Komisji Rozjemczej; 2) skró- 
cenie czasu pracy; 3) ściślejsze sprecy- 
zowanie niektórych paragrałów umowy; 
4) ulepszenie umowy pod względem spo- 
łecznym. 


Obszarnicy żądania te odrzucili, żą- 


dając pierwszego dnia obniżki o 25% 
płac gotówkowych robotników dziennie 
płatnych, a drugiego dnia — obniżenia 
wynagrodzenia w gotówce i w naturze 
wszystkich kategoryj robotników rol- 
nych. Należy zaznaczyć, że 12 listopa- 
da narady odbywały się przy udziale 
Rządu i. panów ziemian z organizacji 
warszawskiej, „stanowiącej niejako cen- 
trałę obszarniczą. 

Naturaliie —rokowania nie dały ża- 
dnych rezultatów, wobec czego istnieje 
przypuszczenie, iż zostanie 
N Komisja Rozjemcza. 


zwołana , 


Warto jednak zaznaczyć pewne szcze- -< 


góly, podmesione na konferencji przez 
naszych towarzyszy: 1) obniżki płac ro- 
botników rolnych wzmogły nędzę robot- 
ników rolnych, zmniejszając ich siłę na- 
bywczą, a jednocześnie nie naprawiły 
położenia właścicieli ziemskich, którzy 
żądają dalszych obniżek płcc; 2) robot- 
micy nie biorąc udziału w zyskach gospo 
darczych, nie mogą też brać udziału w 
t. zw. stratach, które zresztą istnieją w 
niektórych tylko fotwarkach; 3) obszar- 
nicy nigdy nie zechcą zawrzeć umów 
polubownie,, dopóki Rząd będzie zwo- 
ływał Nadzw. Komisję Rozjemczą, zwła- 
szcza w okresie „sanacji“ rządzącej w 
myśl interesów obszarników; 4) żądania 


ski i Nowicki, Żądania robotnicze szły 
po tej samej linji, eo i dla woj. Poznań- 
skiego i Pomorskiego. Pozatem wysunę- 
liśmy tu postulat niezwalniania w bież- 
roku robotników rolnych, a to ze wzglę- 
du na niesłychanie silne bezrobocie, ja- ; 
kie panuje na wsi. | 

Obszarnicy żądania robotnicze od- | 


rzucili, przedkładając swoje „popraw- 


„ROBOTNIK”", czwartek, 19 listopada. 


j 
ki”, z któremi przedstawiciel Rządu na- 
razie nie chciał zaznajomić przedstawi- 
cieli robotniczych. Ma się odbyć jesz- 
cze jedna konferencja 20 listopada, ale 
wątpimy, czy doprowadzi ona do poro- ; 
zumienia. ! 

Zaznaczamy, że „bebesowcy”, mimo 
zaproszenia przez Rząd, na konferencję 
nie przyszli. 
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‘Groźna sytuacja w przemyśle naftowym 


Rokowania z przemysłowcami ni* doprowadziły 
| dotychczas - do porozumienia 


Wczoraj rozpoczęły się we Lwowie o- 
brady delegatów Klasowych Związków 
Zawodowych w przemyśle naitowym z 
pracodawcami, W rokowaniach bierze 
udział kilkudziesięciu delegatów wszy- 
stkich ośrodków przemysłu naftowego. 


RADA MIEJSKA | 


Sprawa tramwajarzy w Radzie Miejskiei. Endecy rozbijają posiedzenie 


Wtorkowe posiedzenie Rady Miejskiej od- 
bywało się pod znakiem strajku tramwajów 
miejskich, 

Na wniosek P. P, S. sprawę tę postawiono 
na pierwszym punkcie porządku dziennego. 

W długiej dyskusji zabierali głos nieomal 
wszyscy przedstawiciele klubów, Dyskusa 
była namiętna, burzliwa. Towarzyszyły mów- 
com z P, P, S$. oklaski gelerji wypełnioncj 
przez tramwajarzy. 

Po oświadczeniu prezydenta Słomińskiego 
zabrało głos jeszcze kilku radnych, m. in. 
tow. pos, Arciszewski, który oświetlił przys 
czyny strajku tramwajarzy, $ 

MAGISTRAT WINIEN. 

Mówca zobrazował stosunki panujące na 

terenie tramwajów miejskich, gdzie nieudol- 


| ność magistratu naraża miasto na wieloty- 


sięczne straty, Strajk czerwcowy kosztował 
miasto 200 tys, złotych. 

Mówi się w tej Radzie o demagogji związ- 
ków robotniczych. Przyznaję się do ,dem»- 
gogji”, kiedy wyraża się ona w zaciętej obro- 
nie minimum płacy. Taka demagogja jes 
szlachetna. Ale tutaj chodzi panom z pra- 
wicy o ich interes klasowy, Wy nigdy me 
zrozumiecie potrzeb robotniczych i stawać 
będzie wpoprzek dążeniom świata pracy. 

CHODZI O 20 PROCENT. 

W tej sprawie nie chodzi o 1.7 procentu, ; 
tutaj chodzi o przeszło 20 procent płac ro- | 
botniczych. I jeśli komu mamy stawiać ża- 


obniżek płac podyktowane są chęcią | rzut demagogii, to właśnie panom z prawicy. 


wykorzystania 
politycznej dla 
dowody: 
roku umowę dla woj. krakowskiego i 
części woj. lwowskiego oraz osobną u- 


mowę dla pow. Olkuskiego — bez żad- | 


nych zmian, za co miejscowej organi- 
zacji ziemian robiono wyrzuty -z War- 
szawy; umowa dla pow. Miechowskiego 
była prawie uzgodniona, ale ziemianie, 
po rozmowie z p. Gerliczem ze Zw, Zie- 
mian w Warszawie — wycofali się i w 
rezu'tacie było orzeczenie Nadzwyczaj- 
nej Komisji Rozjemczej. 

Zwołana w tym roku Komisja Polubo- 
wna dla powiatów Miechowskiego i 
Pińczowskiego, nie doszła do skutku, 
gdyż ziemianie wolą czekać na rezulta- 
ty rokowań w Warszawie; wreszcie dla 
Poznańskiego i Pomorza — 11 listopada 
obszarnicy żądali obniżek znacznie 
mniejszych, niż 12 listopada, po przyje- 
ździe do Poznania pp. Froelicha i Ger- 
licza ze Związku Ziemian w Warszawie; 
5) nic nie powstrzyma robotników rol- 
nych od obrony swego prawa do życia. 

kk 


W dn, 16 listopada odbyły się w 
Warszawie rokowania 0 nowe umowy 
w rolnictwie dla województw central- 
nych. 

Związek reprezentowali tt. Kwapiń- 


ziemian, na co służą nast. | 
w Krakowie zawarto w ub. : 


pomyślnej konjunktury | 


| dent Słomiński, 


P. SŁOMIŃSKI WYMIGUJE SIĘ. 

P, Słomiński stara się przerzucić ciętar 
odpowiedzialności na barki  treemwajar_y. 
Jest to wygodne — ale zapewniam panow, 
że w opinji całej Warszawy winowajcam 
strajku tramwajarzy są: Magistrat i Prezy- 


OBIETNICE PREZYDENTA, 

W ub. tygodniu osobiście interwenjowa- 
łem u p. Prezydenta o załatwieni: sprawy 
tramwajarzy, Jeszcze w sobotę ubiegłą p. 
Słomiński zapewniał, że sprawa zostanie za: 
łatwiona. i 

A jak została załatwiona, to widzimy: 
tramwaje stoją, ludzie narażeni są na tras- 
ności, 

Konflikt musi być załatwiony. Apeluję to 
panów, abyście słuszne postulaty pracowni- 
ków tramwajowych uwzględnili przez przy- 
jęcie wniosku kłubów robotniczych. | 

W głosowaniu Rada większością głosów | 
przyjęła wniosek, ustalający pobory lipo» | 
we jako minimum płacy, oraz wstrzymanie | 
potrącania wskaźnika drożyźnianego. i 

ZAPOWIEDŹ SABOTAŻU, i 

P. Słomiński był bardzo niezadowolony > . 
tej uchwały, biegał czerwony po sali i wo- 
łał do przewodniczącego: Magistrat nie m» 
pokrycia, Magistrat tego nie wykona, 
SPRAWA ZABURZEŃ ANTYŻYDOWSKICH 

Po przerwie, około godz. 11 wznowiose | 
zostały obrady. 


Na marginesie gospodarki w m. Wyszkowie 
(Kor, własna) 


W listopadzie roku ubiegłego, w o- 
kresie wyborów do Sejmu i Senatu, Ko- 
misarzem rządowym mianowany został 
słynny p. Pełczyński, Po przybyciu do 
Wyszkowa, urzędowanie swoje rozpo- 
czął p. Komisarz od masowego wyda- 


ETIR TEE CE OPOROWE, EATON NTE 


Niema kryzysu — lecz brak 
pomysłów 


W Europie zachodniej od pewnego czasu 
zauważono raptowny spadek frekwencji w 
kinach, Zaczęto dodawać do programów 
wspaniałe rewje, zapraszano na gościnne wyż 
stępy słynne śpiewaczki i tancerki lecz mi. 
mo tych nadzwyczajnych wysiłków — sytua- 
cja kino - teatrów w dalszym ciągu nie qo. 
znawała poprawy, Dopiero jeden » kancer- 
nów paryskich „Osso” wpadł na pomysł 
zrealizowania dla swoich licznych kins- 
teatrów filmu o odmiennych wartościace 
widowiskowych, zaczerpniętych z pulsajce- 
go., nowoczesnego życia, 

Idąc właśnie po tej linji kino „Światowid” 
w walce z przesileniem upodobań, dało ġo- 
ścinę Prejeanowi i Annabelli w  pięxvym 
dźwiękowcu francuskim p, t, „Obława w Pa 
ryżu”, Film ten, sądząc z pierwszych dru, 
osiągnął w Warszawie sukces artystyczny 1 
kasowy, 


Jeszcze jeden „sanacyjny” defraudant | 
| 
| 


lania urzędników i pracowników miej- 
skich, na miejsce których sprowadził 
całą masę swoich ludzi naturalnie wszy | 
stkich z „pierwszej brygady” i — przy* | 
stąpił do przygotowania „wyborów” do | 
rady miejskiej i zapewnienia sobie sta- | 
nowiska burmistrza m. Wyszkowa. Do- | 
piął tego przy pomocy gróźb i próśb | 
pod adresem radnych z polskiej i żydow 
skiej sanacji”, jak o tem pisał już „Ro- 
botnik*. Dobrana kliczka zaczęła „rzą* 
dzić”, | 

Odrazu na wstępie okazało śię; że je- 
den z tych panów „sanatorów”, (którzy 
wszystkich podejrzewali, czy przypad- 
kiem czegoś nie sprzeniewierzyli), zde- 
iraudował pieniądze miejskie, za co :0- 
stał skazany przez Sąd grodzki w Wy- 
szkowie na trzy miesiące więzienia, 

Sam zaś pan burmistrz z powodu 
przemęczenia „pracą” dla dobra miasta 
Wyszkowa, wyjechał na urlop zdrowot: | 
my i... miał widocznie dość stosunków 
wyszkowskich, bo już więcej nie powró | 
cił; nie powrócił nawet pożegnać się ze | 
swoją „sanacyjną” „większością” w Ra- | 
dzei Miejskiej, a tylko przysłał pismo, że | 
się zrzeka stanowiska burmistrza. | 

Podamy jeszcze kilka kwiatuszków z ` 
urzędowania ,sanacyjnej* większości w 
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Í włącznie) 


| 62,852 pozostających bez pracy. |.py sprawozdanić 
| sądowej b. więźniów brzeskich. 


Charakterystyczne, że „Gazeta Byd-. 


; siębiorstwo zalega z wypłata zarob- 


Na porządku dziennym stoi sprawa zabu- 
rzeń antyżydowskich, Na sali panuje duze | 
zaciekawienie. 

Radny Tomczak domaga się ograniczenra 
dyskusji, 

Poglądowi temu przeciwstawił się tow. 
Erlich. 


„ŚWój do swego” 


(Telefonem). 


Wczoraj w Łodzi w Sądzie Grodzkim | 
odbył się proces prasowy przeciwko dy- 
rektorowi drukarni oraz wydawcy „Roz | 
woju”, Dyrektor drukarni skazany zo- | 
stał na 10 dni bezwzględnego aresztu. 

Niemałą pikanterją tego procesu jest 
iż dyrektor drukarni „Rozwoju” nie do- 
starczał do cenzury przepisowej ilości 
egzemnlarzy, drukującego się w tem 
wydawnictwie _ żwdowskiego pisma 


„Unzer Lodzer Cajtung", 


Rośnie bezrobocie 


Z liczby 257.022 bezrobotnych 
tylko 62.852 pobiera zasiłki 


Podług danych państwowych urzę- 
dów pośrednictwa pracy, tygodniowe 
sprawozdanie z rynku pracy wykazuje 
na 14 b. m. 257,022 bezrobotnych. W | 
stosunku do poprzedniego tygodnia licz | 
ba bezrobotnych zwiększyła się o 127. | 
W poprzednim tygodniu sprawozdaw- : 
czym (od 29 października do 6 listopada | 
zasiłki ustawowe  pobrało 


Redukcje w Kamieniołomach 
w Miękinie 


„Naprzód' donosi: Praca w kamie- | 
niołomach w Miękinie i na ładowni 
w Krzeszowicach ma być zupełnie 
wstrzymana. Pracę straci w ten spu- 
sób około 500 ludzi, 

W dodatku robotnikom tyn: przed- 


ków. 


Strajk w „Autozbrojówce” 
trwa 


Wczoraj odbyła się konferencja przed- 
stawicieli Zw. Automobilistów z dyrek- 
torem Tiray'em. Konferencja nie dała 
żadnego rezultatu. | 

P. Tiray wyjechał wczoraj z Warsza- 
wy, bardzo niezadowolony z obrotu 
sprawy. | 

Strajk pracowników „Autozbrojówki” ' 
trwa, Strajkujący szoferzy w liczbie 50 
zdecydowani są walczyć aż do zwycię- 
stwa. 


Ciekawy szkic historyczny 
tow. Eugeniusza Ajnenkiela 


Tow. Eugenjusz Ajnenkiel wydał bar- 
dzo ciekawy szkic historyczny p. t, Pier- 
wszy bunt robotników łódzkich w roku 
1861, Omówimy tę pracę szczegółowiej 
w czasie najbliższym, zasługuje ona w | 
zupełności na omówienie szczegółowe. | 
Ów „pierwszy bunt“ był zarazem jak- 
gdyby echem żywiołowego i beznadziej- 
nego oporu proletarjatu rzemieślniczego 
przeciwko wprowadzaniu maszyn do fa- 
bryk tkackich. 


Endecy broją i w Paryżu 
Bójki akademickie 


Żydowski „Hajnt” podaje następujący 
telegram z Paryża: „Na Boulevard 
Saint Michel w dzielnicy Łacińskiej, 
gdzie zamieszkują przeważnie studenci 
zagraniczni, doszło dziś do starcia mię- 
dzy studentami polskimi i żydowskimi, 
Grupa studentów endeckich usiłowała 
zaatakować swych kolegów żydowskich 
Studenci żydowscy tronili się. Powsta- 
ło wielkie zamieszanie i policja zmu- 
szona była interwenjować. Aresztowa- 
no przywódców endeckiej szajki pałka- 
rzy. M. in. zatrzymano również studenta 
polskiego, Stanisława hr. Tyszkiewicza. 
Studenci żydowscy. poinformowali © 
zajściu ambasadę polską w Paryżu”, | 


W głosowaniu zdecydowano, że ma prźe. 
mawiać tylko jeden przedstawiciel z każde - 
go klubu. 


ENDECY ROZBIJAJĄ PUSIEDZENIE. 


Wówczas radny endecki, poseł Staniszkis, 
oświadcza, że żąda odroczenia posiedzenia z 
powodu spóźnionej pory. 

Żądanie to endecy popierają gremjarnem 
opuszczeniem sali, 


Pozostaje na sali tylko radny Zawadzkł, 
który kwestjonuje quorum. 
BURZA NA SALL 
Powstaje burza na sali. Zgromadzeni ma 
galerji endeccy akademicy wołają: Precz 2 
Żydami, Rozlegają się gwizdy i śmiechy. 
Radni poszczególni domagają się od p. 


| Szarzyńskiego, który przewodniczy z wła. 
| ściwą sobie nieudolnością, uspokojenia gale- 


rji. 
Po przeliczeniu okazuje się że jest 54 ral- 
nych na sali. 

Radny dr. Hindes domaga się kontyntowa- 
nia posiedzenia, twierdząc, że do dyskusji 
niekonieczne jest quorum. 

Mimo to p. Szarzyński zamyka posiedze- 
nie, 

Z galerji padają ciągle okrzyki, 

Radni żydowscy wołają pod adresem a- 


` wanturujących eię akademików. Precz z ohu 


liganami. Hańba. Łobuzy a nie akademicy, 
Tak wśród okrzyków i wrzawy zakończyło 
się posiedzenie Rady Miejskiej, 


Dalsze konfiskaty 
brzeskie 
Wczorajszy numer „Gazety Bydgos- 


, kiej” uległ konfiskacie za pewne ustę- 


z jawnej rozprawy 


goska" była na tyle ostrożna, że ustę- 


| py te przedrukowała z „Il. Kurj. Krak.” 


Starostwo Grodzkie jednak, mim> to, 
wydało nakaz konfiskaty, motywując to 
„względami" na interes publiczny. 


Niezwykłe zjawisko 
atmosferyczne nad Bydgoszczą 


Z Bydgoszczy donoszą, że mieszkańcy 
Janowca pod Bydgoszczą. zauważyli 
spadający z nieba wielki słup: ognia, 
który, zetknąwszy się z ziemią, wydał 
huk, podobny do wystrzału armatniego. 

Tajemniczem  zjawiskięm  przyrady 
zainteresowały się stery naukowe. Pra- 
wdopodobnie był to meteor. 


Szkoły 


dia moralnie zaniedbanych 
dzieci 


Patronat Tow. Opieki na więźniami (nl. 
Marszałkowska 74) zawiadamia, iż dziś o 
godz. 20,30 p. Natalja Hanowa wygłosi òd- 
czyt p. t „Szkoły specjalne dla dzieci m)» 
ralnie zaniedbanych". Wstęp wolny, 


STAN POGODY 
DZIŚ POCHMURNO. 


Prawdopodobny przebieg pogody w Pol- 
sce: Chmurno, mglisto, gdzieniegdzie drobne 
opady. Nocą słabe przymrozki, dniem tem- 
peratura w pobliżu 0°, Słabe wiatry wschod- 


2 OCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Dolary St. Zjedn, 8,88%, 

Dewizy: Belgja 124,20, Gdańsk 173,95 Ho- 
landja 358,80, Londyn 33,70, Paryż 34,9%. 
Praga 26,4334, Szwajcarja 173,75. 


ORO "ROT NAT EA a a O ZPRAE IA 


Ogłoszenia drobne| ICYTĄCJA RA 


szawskim Lombardzie 
edaż|Miejskim, ul. Senator- 
ska Nr. 14 (gmach Ma- 
gistratu), Dnia 24 listo- 
pada 1931 r. o godzinie 
4-ej popołudniu w sali 
kowska 131, telefon|icytacyjnej Centrali 
1738-73. - Lombardu Nz 
na |tozpocznie się licytacja 
pann poł Ey. zastawów, których nu- 
specjalny Ura. _U-lmery zostały rozplaka- 
szyński, Kursy klowe towane wewnątrz í na- 
gestapo lowe zewnątrz lokali biuro- 
arszawa, azowiec- ch Lombardu przy 
> 11. Praga, ać kj Senatortkiej Nr. 14 


; i ut, Złotej Nr. 

lace 10-złotych mie-|- ahid shoe 

sięcznie budowa do-|famochodowe 
mów, długoletnie spła-|* czerwone prawo jaz- 
ty Pokaz codziennie,dy złotych 60. motocy” 
niedziele dziesiąta. klowe 50 Lenartowicza 
Hoża 1—2. Chmielna 7. Chłodna 56, 


upno i 
mebli, pianin, dy* 
wanów, futer, antyków 
i kwitów lombardo- 
wych. Łoś, Marszał- 


| 


n OOO Z e e e a nn w w w z w a 
m Z a AAA NN A OWO e a ~ 


Robotnicy wysunęli następujące żąda 
nia: wprowadzenia 6-godzinnego dnia 
pracy bez zmniejszania zarobków, oraz 
wprowadzenia czwartej szychty celem 
zatrudnienia bezrobotnych i przywróce- 
nia płac do wysokości płac w lipcu i ob- 
niżonych na podstawie wskaźnika, oraz 
zawieszenia komisji cennikowej, która 
w niewłaściwy sposób ustala zwyżki i 


'zniżki. 


Obszerne uzasadnienie tych postula- 


'tów wygłosili ttow. Stanczyk, Topinek, 


Haluch, Z „Bocian, Pilch oraz Węglow- 
ski, 

Stanowisko pracodawców jest negaty- 
wne. Nie chcą oni pójść 1a takie ustęp- 
stwa, W razie nieuwzględnienia grozi 
strajk w przemyśle nafowym na całem 
Podkarpaciu. 


„majestic” p sę 6 


najnowsze 

arcydzieło 

francuskiej 

produkcji 

1931/32 r. 
p. t 


| W r.gł. Marie Bell, Jean Angelo i 6. Gabrio 
RENE PEB MT ROZDANIE OWE ZE WANE 
Kino 
Złota 72 


s: UCIECHĄ 
MAROCCO 


Mariene Dietrich 
Gary Cooper 


KINOTEATR M I EJSRI 


Początek o godz 6. Niedziele godz. 4 pp 


JOAN CRAFWORD 
RICARDO CORTEZ 


W dźwiękowcu p. t: 


KSIĘŻYC W MONTANIE. 


NADPROGRAMY 
WEED 


ETAT TWOI TOT SORTERS EAPO 
zmo A ZNICZ Śniadeckich 5 
„ZŁOTOWŁOSY ANIOŁ” 


najpotężniejszy dramat, 
NA SCENIE rewja w 15-tu odsłonach p. t 
„KLEJNOTY HUMORU!II * 


Z udziałem całego zespołu pod kier, króla hu- 
moru St. Wolińskiegr w powiększonym zespole, 
PANA PEN ADM KE O EA TROCKI 


WI ATOWID Marszałkowska 111 


DŹWIĘKOWY 


Pocz. o 4, 6, 8 1 10 


7a „OBŁAWA 


sfer 


| W rol. gł. PREJEAN i ANNABELLA | 
Chmielna 35. 


„ATLANTIC? Pi, 6,'5, 10.1 


10-ciu z PAWIAKA 


UWAGA: Na pierwszy (g. 4) i na 
ostatni (godz. 10) seans 


CENY ZNIŻOQNE. 
Dia młodzieży—specjalne ulgi. 


SDU re FILHARMONIA 


Pocz. 6, 8 I 10 


JEANETTE MAG DONALD 


śpiewa, tańczy, kocha i uwodzi jake 


„NARZECZONA Z LOTERII" 


Nad program dodatki dźwiękowe. 
OSTATNIE DNI. CENY ZNIŻONE. 


COLOSSEUM Us ? 


w Niedz. ? 


CHARLIE CHAPLIN 


w swem najnowszem arcydziele dźwiękowem 


ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA 


MAŁA SALA: „Z dnia na dzień”. W rol, gł. 
M. GORCZYŃSKA, A. BRNDZISZ. Ceny zł i 1.50: 
PO lon da e dwoma 
NASZA RUBRYKA | 


Poszukiwanie pracy 
POSZUKUJĘ pracy domowej ub pokoje 
we! za skromne wynagrodzenie. Zgłoszenie 
do Redakcji pod A. B. 
POSZUKUJĘ PRACY, znam się na go- 
spodaretwie. Świadectwa pierwszorzędne, 
ul. Krochmalna 57 m, 48, Wysocka, 


MEU Str. 6 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 


„ROBOTNIK“, czwartek, 19 listopada. 


ć 


PROJEKT MECZU LEKKOATLETYCZNEGO EUROPA-AMERYKA 


Amerykańska Unja Atletyczra wysu- 
nęła jeszcze jeden projekt pomocy eu- 
ropejskim związkom  lekkoatletycznym 
w wysłaniu ekspedycji olimpijskich do 
Ameryki. Oto proponowane jest urzą- 
dzenie w tydzień po Igrzyskach, zawo- 


dów Europa — USA w New Yorku. 
Skład drużyny europejskiej móg'hv być 
następujący: 100 m. — Jonath, Kórnig, 
200 m. — Jorath, Kórnig (obaj N'emcy), 
400 m. — Rampłia (Anglja), Rinner (Au 
| strja), 800 m. — Hampson (Anślja), Bar- 


Echa meczu Polska-Niemcy 


Niemiecki związek bokserski 
skwalifkował dwuch bokserów za to, 
że odmówili swego udziału w meczu 
Polska — Niemcy, W tej sprawie biuro 
Wolffa ogłasza następujący komunikat: 

„Dwaj bokserzy Kugle- z Monachium 
i niemiecki mistrz w wadze lekk'ej, 
Donner z Berlina, zostali przez Niemiec 
ki Naczelny Związek Bokserów Amat- 
rów zdyskwalifikowan: do dnia 31 grud 
nia r. b. z tego powodu, że swoją odmo- 


zdy- 


PEER rame M RMT PARZE MOE o AEON a e = e 


wą wzięcia udziału w zawodach między 
państwowych Niemcy — Polska, której 
nie mogłi wystarczająco umotywować, 
postawili Zw. Naczelny w bardzo kłopo- 
tliwej sytuacji. ~: -7ególnie wobec Poł- 
ski — pisze dalej dosłownie komunikat 
Wolffa — ujawnia sie miedzy czynnymi 
zawodnikami riemieck'mi pewne .zmę 
czenie” ponadto bokserzy niemieccy nie 
czują się bynajmniej uszczęśliwieni. jeże 
li są wyznaczeni do tego spotkania”. 


| 
I 
| 
I 
| 
| 


erman Z 


Wypadki wczoraisze 


ZATRUCIE GRZYBAMI, 


46-letni Teodor Chylewicz, robotnik, vo 
spożyciu grzybów z ziemniakami, zachoro- 
wał z objawami zatrucia, Lekarz Poogto- 
wia, po zastosowaniu odpowiednich zabie 
gów, pozostawił zatrutego na leczeniu w 
domu. 
ZACZADZENIE, 


31-letnia Apolonja Tokarska, zatruła się 
tlenkiem węgla. wydzielaiącym się z wadli- 
wie urządzonego pieca. Lekarz Pogotowta 
doprowadził zaczadzoną do przytomności, 
SKUTKI PIJAŃSTWA, 

Józef Zawadzki, lat 30, robotnik w pa- 
stwowej fabryce karabinów, po kilkogodzia 
nej libacji zamiierzał rano wstąpić na piws 
do kawiarni przy ul. Chłodnej 5. W progu 
sklepu Zawadzki upadł i stracił przytom 
ność, Lekarz Pogotowia zastosował so'«w 
trzeźwiące i przewiózł ofiarę nałogu do 7 k- 
misarjatu, J 
jet A D Phe aA aS TE EA PO P a NANAAIEROWA 


Samobójstwo bezrobotnej 


Przed domem Królewska 23, napiła 
się esencji octowej 22-letnia Władysła- 
wa Kozłowska, bez pracy (Nieszawa). 
Pogotowie przewiozło desperatkę do 
szpitala św. Rocha. 


Spis poborowych | 


Dziś w kolejnym dniu spisu poborowy n 
rocznika 1911, zamieszkałych w obrębie m. 
Warszawy oraz przebywających faktycznie 
w tym czasie w stolicy, a niemających se. 
łego miejsca zamieszkania w kraju, lub ktt. 
rych miejsce zamieszkania nie jest wiadome, 
winni stawić się w wydziale wojskowym ma 
gistratu (Florjańska 10) w godz, od 9 fo 13 
zamieszkali na terenie 16 komisarjatu P. P. 
nazwiska których rozpoczynają się na litery 
od M do Ż. 


m a 


WILLIAM J. LOCKE. 


Wezwany do 11 komisariatu lekarz Pogo- 
towia zastał pijanego aż do utraty przy- 
tomności 25-letniego Mieczysława Grabow. 
| skiego, stajennego. Po przepłukaniu żołąd- 


w areszcie 
ZBRODNICZY NAPAD. 

Przed domem Franciszkańska 21 zosta i 
napadnięci przez nieznanych sprawców 
26-letni Zygmunt Mularczyk. zecer i 25-letm 
Zygmunt Chvlewski, drukarz Lekarz Poewv 
towia stwierdził u pierwszego potłuczenie 
klatki piersiowej i dolnej wargi v drif egu 


ka Grabowski pozostał aż do wytrzeźwienia 


zaś — ranę kłutą klatki piersiowej z uszho- f 


dzeniem płuca 
go przewieziono do szpitala św. Ducha 
NA GORACYM UCZYNKU, 

Przy ul. Chmielnej 15 dozorca domu, Jan 
Szczęsny uiął Atoniego Wiśniewskiego któ- 
ry wykręcił i skradł z klatki schodwwej lica 
nik. Ponieważ światło na klatce schodowei 
zgasło, przeto zdziwiony dozorca wybiegł 
z mieszkania i oddał Wiśniewskizśo w ręte 
policjanta. 

Na ul. Skórzanej na gorącym uczynku 
kradzieży towaru z wozu, Antonieg» Droż- 
dżonka (Jabłonna) został ujęty Majer Ce- 
rel (nigdzie niemeldowany). Towary odebza- 
no, „potokarza” zaś oddano w ręce pelicjan- 
ta. 

JAZDA NA SKRADZIONYM ROWERZE. 


Alter Nożyce, spotkawszy znajomą w o- 


Po opatrunku, Chylewskte- | 


si (Węgty), 1500 m —  Ladoumegue 
(Francja), Purje (Finlandja). 5 km. 
Mehtinen (Finl.) i Kusociński (Polska), 
10 km. — Nurmi i Isobello (Firl.), 110 
m. płotki — Sjostedt (Finl.), Wenstrom 
(Szwecia), 400 m. płotki — Facelli (I- 
talja), Burghley (Anglia). w dal — Ko- 
cherman (N'emcy) i Galegh (Wegry), w 
„wyż — Halvorsen (Norwegja) i Dahlman 
(Finl.), tyczka — Lindb'ad (Szwecja) i 
Wegener (Niemcy). kula — Hirschfeld 
(Niemcvl. Douda ‘Czechy. dysk — Re- 
mecz (Weśry) i Winter (Francia), osz- 
czep — Pent'lla i Jarvirnen (F'nlandja). 


WARTA WZM^CNIA SWE 
S7EREG! i 


Jak sie dowiadujemy, sekcja bokserska 
Warty zasilona beẹʻzie niebawem przez 
Wieczorka, który już 2 grudnia weżmie u- 
dział w drużynie Warty w zawodach z IK 
99 w Kopenhadze. 


Obecnie Wieczorek wraz z Wocką wy- 
jechali do Finlardji, gdzie wezmą udział w 
trzech imnrezach. 


RA 
PORAŻKA 7ATAŚNIKÓW 
POZY"BŃSK'CH W BFRLVIE 


W Berlinie gościła drużyna zapaśników 
H. Cegielski (Poznań). która uległa zespo- 
łowi Teuteriki 1:6. Jedyny punkt zdobył 
Tuszyński. bijąc Pop'lseu. Inni polecy zapa- 
śnicy, a mianowicie Grzedzielewski, Abit, 
Smol, Juskowiak. Elsner, Kalek przegrali. 


Na wyż”ze cery 


Dziś obowiązują następujące najwyższ 


ceny podstawowych artykułów spożywczych ` 


na rynku warszawskim: chleb pytlowy -— 
50 gr., razowy i sitkowy — 36 śr. zą kg. 
bułki pszenne — 5 gr., iajka świeże — 16 
gr. za sztukę. mleko na miarę — 40 gr. za 


litr, słonina — 2 zł 40 gr., mieso uboju wa.- | 


szawskiego: wołowina — 1 zł 55 gr., cielę- 
cina — 2 zł. 10 gr. wieprzowina — 1 zł. 70 


śr. mieso uboju zamiejscowego: wołowina— . 
1 zł. 20 gr., wieprzowina — 1 zł. 40 gr., ma- | 
| sło deserowe II gat — 4 zł. 10 gr., osełko- | 


we — 3 zł. 65 gr., wszystko za kg. w sprze- 


| daży detalicznej. 


grodzie Saskim, usiadł z nią. pozostawiałąc | 
rower przy drzewie, sam zaś prowadził oaj- | 
wioną rozmowę ze znajomą. Skorzystał z te- ` 


go złodziejaszek, wsiadł na stalowego ru- 
maka i odjechał W drodze na ul Królew 
skiej, policjant zatrzymał jadącego, poni: 
waż nie posiadał światła. Nie mogąc wy 
tłumaczyć się z posiadania roweru policjant 
przeprowadził zatrzymanego do 12 konisa- 
riatu, gdzie okazało się, że iest to Eliasz 
Bauzecer. Powędrował on do aresztu, rø- 
wer zaś zwrócono właścicielowi. 


go 


zić — powitał dowcipem urodzenie młodszego syna. 
Matka jego — blada, bezbarwna istota, której jedy- 


Oryginalny snosób reklamy 
w Warszawie 


Istniejące w Warszawie przedsiębior 
stwa handlowe chcąc zwrócić uwaśę 
szerszego ogółu na pewne artykuły sprze 
daży wprowadziłv dotąd niezrany w 
Polsce system reklamy, polegający na 
tem. że najęty do obchodzenia miasta 


osobnik nosi odnawiedn'e rysunki : na- 
pisy na czaszce. Jak wiadomo, ten sy- 
„stem reklamy iest oddawna  praktyko- 
wary w Berlinie. 


ATO TERE TWARZ ER Nr 406 UEFA 


Co grają w Teatrach 


TEATR ATENEUM: Codziennie „Szkoła 
obłudy” Jules Romains'a z Jaraczem na cze 
le zespołu. 

TEATR „MELODRAM* (w lokalu „Qui 
Pro Quo“). Codziennie świetnie wystawio- 
na „Sprawa Dreyfusa" w znakomitej ob- 
sadzie. 

TEATR NARODOWY, Codziennie „Sztu- 
ba” sztuka Leczyckiego osnuta na tle palą- 
cych zagadnień szkolnictwa współczesnego. 

TEATR LETNI, Codziennie krotochw:la 
paryska A. Doilleta „Kłopoty Bourrachora” 

TEATR POLSKI gra codziennie arcydzie 
ło Szekenira „Romeo i Julia". 

TEATR MAŁY, Codziennie wesoła kome 
dja Władysława Fodora „Dr. Julia Szabo“ 
z Romanówną, Zimińską i Maszyńskim. 

TEATR NA CHŁODNEJ gra do piątku 
włącznie „Świerszcza za kominem" z Jar- 
kowską i Dominiakiem, Od soboty wraca na 
afisz „Roxy”. 

TEATR NOWOŚCI. „Fiiołek z Montmar- 
tre” w najbliższych dniach schodzi z reper- 
tuaru, ustępując miejsca operetce Oskara 
Straussa p. t.: „Czar Walca"”, „Fiiołek z 
Montmartre” to arcyzabawna, iskrząca się 
humorem i dowcipem operetka z prześlicz- 
ną muzyką Emeryka Kalmana, która ściąga 
codziennie liczną publiczność. 

TEATR „WFSOŁE OKO", Dziś poraz o- 
statni rewja „Bez paszportów i wiz”. 

We TEE PPE ONECIE WYK ZPR a i 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA PALACE: „Pociąg samobójców”. 
ATLANTIC: „Dziesięciu z Pawiaka”. 
APOLLO: „Buster na froncie". 
COLOSSEUM: „Światła wielkieg» mia- 
sta” 
W małej sali: „Z dnia na dzień", 
CASINO: „Maradu . 
CRISTAL: „Umarł czy zaginiony", 
CAPITOL: „Dziewczę z nad Wołgi”. 
* FORUM: „Pochodnia”. 
FNHAPMONJA: „Narzeczona z loterji”. 
HOLLYWOOD: „Kwiat Algieru" 
HELJOS: „Madame Szatan". 
HEL: „Dusze w niewoli" i rewja. 
KOMETA: „Mą* koctanek” 


m AE 


ca". 
LOTOS: .,Dusze czarnych". 

LUX: „Czerwona szabla“. 

MEWA: „Cyrk* z Chaplivm i „Wesoły 

Madryt" z Novarro. 

| MIEJSKI: „Romans* z Gretą Garbo. 

MAJESTIC: „Człowiek który zabił”, 

PAN: „Dziewczę z nad Wołgi”. 

j PALACE: „Precz z miłością”. 

; POPULARNY: „Wiatr od morza“. 
PRAGA: „Koniec świata” i rewia, 
ROXY; „Król Konga" i rewia”. 
SPTENDID: „Srragniona Ameryka". 
SOKÓŁ: „Mezaljans* i „Noc przedślub- 

na”, 

STYLOWY: „Raujostacja W. P. N.” 

ŚWIATOWID: 0 łrwa w Paryżu“. 

TOMBOLA: „Sekretarka osobista". 

TĘCZA: „Salto Mortale". 

TON. „Flip i Fiap“. 

URANJA „Jeden przeciw 10-ciu*, 


S->arv Dam" i 


UCIECHA: „Marokko“ z M. Dietrich. 

WISŁA: „Trujący kwiat" i rewja „Va 
banque”, 

ZNICZ: „Złotowłosy anioł", 
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Buddy Drake wypił whisky i zamówił drugą szkla- 
neczkę, eśmiał 


Staruszek uczyniłby to samo, 


i „Tygrysi- | 


a perea WYW pia A 


Jutro „Wesołe Oko“ występuje z premje- 
rą rewelacyjnej rewji p. t: „Rumba-Rume 
ba", 

BANDA — KABARET KOMIKÓW. Co- 
dziennie rewja „Jaiko Kolumba“ 

TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie 
rewis inauguracyjna „Hallo! Amerykaf". 

TEATR „NOWY ANANAS”, Codziennie 
rewia „Od Adama i Ewy" 

TEATR MIGNON: Codziennie 
„Wszystko na raty”, 

CYRK. Codziennie 2 przedstawienia pro- 
gramu inauguracyjnego o godz. 4.15 i 8.15, 


Dziś w Radio 
11.40 — 11.55 Przegląd Prasy Krajowej 
11.58 12.05 Sygnał czasu. Hejnał 
z wieży Marjackiej. 12,05 — 12.10 Qdczy- 
tanie programu na dzień bieżący. 12.10 — 
12.15 Komunikat PIM-a. 12.15 — 1238 
„Sytuacja obecna w rybactwie i środki za- 
radcze” wygł. p. E. Iwaszkiewicz. 12.35 — 
14.00 Koncert szkolny z Filharmonji Warsz., 
14,00 — 14.45 Przerwa. 14.45 — 15.05 Pły- 
ty gramofonowe. 15.15 — 15.20 Komunikat 
LOPP. 15.20 — 15.25 Przerwa. 15.25—15.45 
„Wśród książek”. 15.45 — 15.50 Komunikat 
dla żeglugi i rybaków. 15.50 — 16.15 Pro- 
| gram dla dzieci starszych, 16.15 — 16.20. 
Przerwa. 16.20 — 16.40 Lekcja języka fran- 
cuskiego. 16,40 — 17.10 Płyty gramofonowe. 
17.10 — 17.35 „O psychologu, który wie- 
rzy tylko w materię" wygł. prof. K. Ajdu- 
kiewicz. 17.35 — 18.50 Koncert popołud- 
niowy, 18.50 — 19.15 Rozmaitości. 19.15— 
19.25 Skrzynka pocztowa rolnicza, 19.25— 
19.30 Odczytanie programu na dzień następ- 
ny 19.30 — 19.45 Płyty gramofonowe. 19.45 
—20.00 Prasowy Dziennik Radjowy. 2%0.00— 
20.15 Kwadrans literacki. 20.15 — 21,55 
Muzyka lekka, 21.55 — 22.10 Feljeton . mui- 
zyczny p. t. „Prawda o Ryszardzie Wa- 
gnerze" wygł. p. Paula Lamowa. 22.10—22.48 
Transmisja koncertu z Krakowa. 22.45 — 
22.50 Komunikaty. 22.50 — 22.55 Wiado- 
mości sportowe. 22.55 — 23.00 Przerwa 
22.50 Komunikaty. 22.50 — 22.55 Wiado- 
| „Adria”. 
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(róg Senatorskiej) 
Dr. med. ULINSKI 


ordynator szpitala chorób wene- 
rycznych i skórnych. 


Przyjmuje od 12-ej do 1 ej. 


Dr. Z. FAJNCYN 


LESZNO 36 


Specjalista chorób wenerycznych 
niemocy płciowej i skórnych. Ana- 
lizy krwi. *'rzy'mujs 9 r. — 7 w. 795- 


rew;a 


$ 


"ma 
Dr R., KRAJEWSKI 
Weneryczne, niemoc płc. skórne i pęcherzas 
Analizy krwi i moczu Elektroleczenie. Zapo, 
bieganie. Przyjmuje w swojej prywatnej lecz- 
nicy specjalnej. Chmielna 56 vis-à-vi- 
Dworca od 10—1 i 5—8 w. 


JAGNIĘ W WILCZEJ SKÓRZ 


(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny). 


— Chłopcze — zwykł był mawiać starszy pan — 
gdy widzisz, że ktoś dolewa sobie do whisky wodę 
sodową na wysokość cala, możesz być pewny, że 
masz do czynienia z pijakiem; gdy napełnia całą 
szklankę aż po brzegi — to tylko dowód pragnienia, 
Mądrością*jest utrzymanie złotego środka, jak mó- 
wią buddyści. 

Biedny drogi staruszek! Odszedł na zawsze nic- 
długo potem, gdy Buddy rzucił Cambridge i wszyst- 
kie, związane z uniwersytetem, prace — i poszedł 
na front. a 

Buddy spojrzał na zegarek. Za kwadrans szósta... 
Cóż to za wstrętna nora ta palarnia: ponura i cuch- 
nąca, Pokój na jakie dziewięć stóp długi i na sie- 
dem szeroki, sześć zniszczonych, skórą obitych krze- 
seł i słabo palący się ogień za metalowemi drzwicz- 
kami. 

No, ale jest znowu w Anglii. W Anglii, której nie 
widział od lat jedenastu, Ma teraz 36 lat. Pije po- 
woli whisky z wodą sodową: napój wolnego człowie- 
ka w wolnym kraju. Ale... sześć funtów, osiem szy- 
lingów i sześć pensów! Jakiż był z niego dureń! 

Czy było to winą staruszka? Któż może wiedzieć? 
Kimże jest on sam zresztą, z pośród wszystkich lu- 
dzi, aby miał sądzić zmarłych? To pewne, że w daw- 
mych latach był on bliższy ojcu od brata Athertona, 
obecnego posiadacza tytułu baroneta; jego bliźniaka 
Athertona, który wyprzedził go nieco w przyjściu na 
świat. 

Drogi staruszek; okrąglutki, wesoły, lubiący polo- 
wać na lisy i... na kobiety, jeśli można się tak wyra- 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowia 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, ne 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. 
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ną namiętnością był długi korowód przodków w ro- 


dzinie — postanowiła, iż mające przyjść na świat 


dziecko — o ile to będzie chłopiec — otrzyma imię 
Atherton *). Gdy jednak wślad za pierwszym chłop- 
cem urodził się drugi, powstały komplikacje. Starszy 
z nich, naturalnie, został nazwany „Atherton". Ale 
jakie imię otrzyma młodszy; ten — prawdopodobnie 
— niezbyt już pożądany brat? „Naturalnie, że „Brot- 
herton', rzekł żartobliwie ojciec **). 

— To bardzo dobre imię — zaopinjowała matka. 
Są, zdaje się, jacyś Brothertoni w Shropshire. Bardzo 
stara rodzina, 

Ostatecznie — jak uważał sir Michał — każde 
imię jest jednakowo dobre. Wskazanie pozbawionej 
poczucia humoru żonie, że mówił tylko żartem — by- 
łoby dla niej wyraźną obrazą, jakiej dopuścić się nie 
mógł, Wszystkie swoje przewinienia wobec żony 
trzymał zawsze w najgłębszem ukryciu. 

Dopiero jakiś jego amerykański przyjaciel wymy- 
ślił zdrobnienie, które pozostało chłopcu na całe ży- 
cie, 
— Jakież imię ma ten mały, Michale? 

— Brotherton. i 

— Brotherton... do djabła! Chodźże tu, Buddy! 

Do uszu jego matki nigdy nie dotarło to wulgarne 
zdrobnienie. W tym czasie — a miał wtedy cztery 
lata — ciężko chorowała. W parę dni później już jej 
nie było na świecie. Pozostały mu po niej bardzo 
mgliste wspomnienia. Jakiś obraz postaci kobiecej, 
która zawsze miała rację, ale od której uciekał do 
niezawodzacego go niśdy płomienia żywotności i otu- 
chy, jaki bił z jego ojca. 


*) Arystokratyczne nazwisko angielskie, 
**) Brotherton jest zdrobnieniem od wyrazu „brc.her” 
(brat). W powieści zachowujemy jednak imię ang.elskie. 


Ogłoszenia zaśraniczne o 50 proc. 


się, Czemu myślał teraz o tych wszystkich rzeczach? 
Ojciec jego od wielu lat leżał już w grobie, Ale prze- 
cież — jeśliby teraz nie mógł się śmiać, musiałby za- 
płakać gorzko. W ostatnich latach miał do tego wie- 
le powodów. Do djabła! Jakże on strasznie pogma- 
twał swoje życie! 

Są ludzie którzy życie swoje narażają z kapryśną 
rozmyślnością. Wysiłkiem woli zamykają oczy i na 
ślepo skaczą w nieznane, pewni, że w każdym razie 
przeżyją silne wrażenie, a może... uwieńczone to Zo: 
stanie powodzeniem! Jeśli po upadku staną na nogi, 
okrzyczani są za bohaterów; jeśli jednak skręcą 
kark — świat uzna ich jedynie za zwyczajnych głup- 
ców. Buddy'emu nigdy jeszcze dotychczas nie udało 
się skręcić karku, ale został dostatecznie poszwan- 
kowany na to, by można go było zaliczyć do tej dru- 
giej kategorji. Gdy ojciec jego umarł, Buddy odzie- 
dziczył po nim dwadzieścia tysięcy funtów, połowę 
majątku, gdyż — według testamentu — każdy z bra- 
ci otrzymał równą część. Ale co stało się z temi 
pieniędzmi — Buddy już sam dobrze nie wiedział. 
Część ich posłużyła do tego, że żył wygodnie przez 
parę lat. Część rozdał... Była naprzykład taka Molly 
Desart z dwojgiem dzieci, mająca — jako jedyne 
źródło utrzymania — skromną pensyjkę wdowy PO 
kapitanie. Billy'ego Desarta, z którym razem prze- 
szedł przez piekło wojny i który padł na froncie 
przy jego boku, uważał za ideał człowieka i żołnie- 
rza, Molly — dobra, kochana dziewczyna — była 
sanitarjuszką w czasie wojny. Buddy drużbował na 
ich weselu... Przecież, jeżeliby człowiek, mający ty- 
le pieniędzy, co on, nie był w stanie zapewnić spokoj- 
nej przyszłości wdowie po przyjacielu przez założe- 
nie dla niej np. sklepu z kapeluszami — czy byłby on 
wart cośkolwiek? 

(D. c. n.]. 


10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja gs odpowiada. 


Odbito w „drukarni „Robotnika”, Warecka 7. 


DRUKARNIA 


RITON PA 


„ROBOTNIKA “ 
SSS 1) 


NA DZIENNIKI 
i CZASOPISMA 


I WSZELKIEGO 
RODZAJU 
DRUKI 


WARSZAWA, WARECKA 7 


ZAOPATRZONA 
w NOWOCZESNE 
URZĄDZENIA 
TECHNICZNE 


PRZYJMUJE 
ZAMÓWIENIA 


cji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą uł, 8.—. Za zmianę adresu 50 gr. 
krologi do 60 mm. śr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 


drobne za wyraz gr. 3% 
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